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Z obozu ruskiego.
(K) W czasach ostatnich wrzało w obozie ru 

skim. Tym razem nie o fonetykę już chodziło, 
ani nawet o bezpośrednie tajne wybory — lecz 
hasło było wydane: pogodzenie się stronnictw 
Na jakich zasadach? Pod czyjem przewodnictwem? 
I w jakim celu?

Aby sobie zdać dokładnie sprawę ze stanu rze
czy i odpowiedzieć stanowczo na powyższe py 
tania, należy nie na szczegóły patrzeć, lecz głó 
wną zwrócić uwagę na cały przebieg spraw ru 
skich w ostatnich czasach i schwycić charakte 
rystyczne cechy tej walki, która wre w obozie 
ruskim, wśród trzech głównych stronnictw. A prze 
dewszystkiem zastanowić się wypada, czy wyra
żenie: „stronnictwa," jest w tym wypadku wła 
ściwe.

Są Rusini, pragnący rozwoju swego na podsta 
wie narodowej — to narodowcy, czy ukrainofile. 
Przeciw nim występują najzażarciej tacy, którzy, 
wypierając się narodowości swej i języka, powia 
dają: my i Rosyanie to jedno; nasz język i ję  
zyk rosyjski, to jedno, a raczej nasz język to tylko 
ludowe narzecze, gdyż językiem naszym litera
ckim, cywilizowanym, jest język rosyjski; nasz 
obrządek i wiara, to tylko „naleciałościami ła 
cińskiemi" zepsute prawosławie. Trzeci wreszcie 
odłam — radykalny — chętnie wyparłby się wszel
kiej narodowości dla osiągnięcia ogólnych celów 
międzynarodowego socyalizmu.

Wychodząc z tego jedynie, zdaniem naszem 
logicznego punktu zapatrywania, wyrażenie: „stron 
nictwa," gdy jest mowa o obozie ruskim, okazuje 
się bardzo nieścisłem. Właściwie jest jedno tylko 
stronnictwo narodowe, ukrainofilów. Dążący do za
tonięcia w morzu panrosyjskiem Rusini tylko 
z musu przybierają narodowe barwy, Rusinami są 
tylko z nazwy, a dążą ustawicznie do tego, aby 
ją  co rychlej zmienić; język ruski, który syste
matycznie psują, usiłując go zbliżyć jak  najbar
dziej do rosyjskiego, to tylko środek oddziały
wania na lud i zyskiwania sobie jego sympatyj. 
Hałyczanin  gdyby mógł, wychodziłby oddawna 
po rosyjsku — używa jednak języka ruskiego i 
od czasu do czasu patryotycznych frazesów, aby 
nie odstraszyć czytelników, i pod tym pozorem 
módz skuteczniej działać. Taksamo też, chociaż 
w innych celach, czyni radykalny A arocł, od lat 
już pięciu systematycznie szerzący wśród ogółu 
ruskiego zasady Dragomanowa i międzynarodowe 
tendencye.

Na jakiej przeto podstawie oprzeć owo połą 
czenie jedynego narodowego stronnictwa z moska- 
lofilami i radykałam i? Jasną jest rzeczą, że to 
połączenie mogłoby tylko nastąpić przez zupełną 
abdykacyę ukrainofilów ze swoich narodowych dą
żeń i ideałów. Ten bowiem Rusin, który powia
da: poczuwam się do odrębnej narodowości, mam 
swój obrządek, który szanuję i zachować chcę, 
mam swoją mowę, którą pragnę pielęgnować i 
rozwijać, cóż wspólnego mieć może z tymi, któ 
rzy każdym swym czynem i każdem słowem prze
czą tej odrębności i pragną ją  zniweczyć:

Hałyczanin, organ moskalofilski, odpowiada na 
to: Wspólnym naszym celem jest walka przeciw — 
Polakom. Zjednoczmy się w tej walce! Naród, 
organ radykałów, mówi ze swej strony: Wszelka 
polityczna akcya na Halickiej Rusi ma dwie stro- 
n y : jednę specyalną — narodową ruską, a dru
gą — ogólno-światową. Aby z akcyi politycznej 
cel jakikolwiek osiągnąć, trzeba się oprzeć na 
„masach ludowych," trzeba dla tych mas zdobyć 
jak  największą sumę praw, a to za pomocą po
wszechnego bezpośredniego głosowania. W takiem 
działaniu wszyscy Rusini, bez względu na różnicę 
swych „specyalnych, narodowych" przekonań, po 
łączyć się mogą i powinni... Nietrudno odgadnąć 
celu tych wywodów.

Hałyczanin , pociągając narodowców do walki

przeciw Polakom, zwalczyć pragnie temsamem ży
wioł katolicki w kraju i zapewn ć tryumf wpły
wom panslawistyczno-prawosławnym. Naród  ze 
swej strony pociąga także do walki przeciw ka 
tolicyzmowi, jako wrogowi internacyonału, i prze 
ciw Polakom, jako żywiołowi szlacheckiemu, a że 
rzecz wcale nie idzie o „specyalne narodowe 
cele," więc wskazuje na „ogólno światową" stronę 
kwestyi ruskiej, wzywając narodowców, by dopo 
mogli radykałom do zdobycia najszerszych praw 
dla mas ludowych — dla „bidnych mużikiw robi 
tnykiw u. — Wszystko dla demosu!

Trzeba rzeczywiście wielkiego krótkowidztwa 
politycznego ze strony narodowców, aby nie do- 
strzedz tych celów i dać się choć na chwilę po
ciągnąć takim głosom. A jednak prawda wyznać 
każe, iż organ ukrainofilski Diło bardzo nie 
bacznie dawało i daje się jeszcze łudzić owemi 
hasłami. Przeciw Polakom, przeciw „hierarchii 
społecznej" ochotnie staje do walki, jakby nie 
widziało, że temsamem służy najzacieklejszym 
wrogom wszystkiego, co ruskie, narodowe — mo- 
skalofilom, oraz zwolennikom „ogólno światowej" 
polityki, lekceważącym „specyaloie-narodowe" dą
żenia.

Gdy jednak przed trzema laty Rusini-narodowcy 
wystąpili ze znanym programem, głoszącym za 
sady wierności dla katolicyzmu i państwa, oraz 
zgody z Polakami, była chwila niemałego popło 
chn wśród radykałów i moskalofilów. Jedni i dru
dzy zrozumieli, że skonsolidowanie się pod takim 
sztandarem ogółu ruskiego dla jednycb i dla dru
gich jest ciosem stanowczym, że ani knowania 
anty społeczne na korzyść panowania demosu, ani 
podstępne, pod płaszczykiem historjczuych trady- 
cyj kryjące się intrygi panslawizmu prawosławne
go, nie znajdą już miejsca na Halickiej Rusi. 
Była chwila milczenia, wywołanego przerażeniem, 
a potem uderzono na alarm. Nazwano tę epokę- 
„nową erą" i poczęto na nią wymyślać niestwo 
rzone rzeczy. Agitacya ta wszakże nie miała do
póty większego znaczenia, dopóki sami naro
dowcy szli w zwartym szeregu przy wywieszonym 
sztandarze.

Niestety, nie długo to trwało. Przedstawialiśmy 
już niejednokrotnie na tern miejscu, w jaki spo
sób i za czyim przewodem rozchwiewać się po
częła i psuć równowaga. P. Romańczuk, który 
z mocy swego stanowiska, jako poseł sejmowy 
i przewodniczący ruskiego klubu, dał firmę zna
nemu programowi z roku 1890; sam pierwszy po
czął czynić coraz znaczniejsze w nim wyłomy, bo
jąc się snać o swoją popularność, której groził 
Hałyczanin  zaciekłemi napadami. Dla tej miłej 
sercu popularności, czy też może działając pod 
wpływem goryczy, z powodu zawiedzionych ambi 
cyjek, wygłosił on wreszcie znane mowy w Doli 
nie, a  potem w Bóbrce, w których wobec wybór 
ców swoich unicestwiając wszystko, co się 
w ciągu lat ostatnich stało na koizyść Rusinów 
i ich rzetelnego rozwoju, postawił nowy program 
jakiejś „pryncypialnej" polityki. Równocześnie 
w Wiedniu zaczął kokietować z koalicyą sło
wiańską, popierany w tern przez Diło artykułami, 
nadsyłanymi także z W iednia... Wyparłszy się 
w ten sposób głównych zasad programu z roku 
1890, zaakcentował p. Romańczuk swoje od
stępstwo dobitnie w Sejmie, wystąpiwszy w tych 
dniach przeciw subwencyi na misye katolickie i 
stając już otwarcie wraz z Hałyczaninem  przeciw 
katolicyzmowi i X. Metropolicie.

To odstępstwo p. Romańczuka dodało oczy 
wiście otuchy radykałom i moskalofilom. Jedni i 
drudzy czekali tylko na to, aby podjąć akcyę 
w celu stanowczego rozbicia znienawidzonej przez 
nich „nowej ery." Sądząc, że program z roku 
1890 bez p. Romańczuka utrzymać się nie da, 
rozpoczęli gorączkowe działanie wśród „mas lu 
dowych." Kolejno w rozmaitych miastach i mia
steczkach organizowano wiece, na których pro
klamowano konieczność „pojednania" stronnictw,

wysyłano adresy uznania dla p. Romańczuka, 
który rozbił obóz narodowy, a starano się podać 
w pogardę p. Barwińskiego, wiernego reprezen 
tanta tych zasad, które w roku 1891 z takim 
aplauzem, jako program całego narodu ruskiego, 
przyjęto. Agitowano dalej na zgromadzeniu ruskie 
go Stowarzyszenia „Proświty," agitowano zacie 
kle na rozmaitych zgromadzeniach przedwybor 
czych w Brodzkiem przeciw kandydaturze sejmo 
wej p. Barwińskiego, którego osoba stała się głó
wnym celem pocisków ze strony moskalofilów 
w Hałyczaninie i radykałów w Narodzie.

I oto cała dziś sprawa ruska — rzecz iście 
charakterystyczna — zeszła z pola zasad na kwe 
styę osób: p. Romańczuk, czy p. Barwiński! . . .

Dotychczasowa agitacya nie przyniosła jednak 
żadnych zgoła korzyści p. Romańczukowi. Wie
cowe adresy uznania mają zupełnie taką samą 
wartość, co oklaski młodoczeskie w Radzie pań
stwa, a niezadowolona ambieya szanownego posła 
chwyta się już nawet tak rozpaczliwych środków, 
jak  chęć rewindykacyi dla siebie zaszczytu z u- 
chwalenia wniosku p. Stanisława Badeniego, o 
zrównaniu prestacyi gmin i obszarów dwoi skich 
na zakładanie i utrzymywanie szkół ludowych. 
P. Romańczuk chciał wprawdzie wspaniałomyśl
nie zaszczyt ten podzielić z demokracyą polską i 
ruską, lecz i to mu się nie udało. Jego przedsta
wienie „genezy" wniosku równe wywarło wraże
nie, jak  owa przed paru laty wygłoszona mowa 
jego w Radzie państwa, domagająca się utworze 
nia posady — ministra dla Rusinów!

Jeżeli jednak agitacya ta nie przyniosła korzy
ści p. Romańczukowi, to z drugiej strony nie za
szkodziła p. Barwińskiemu, który swem konse- 
kwentnem i rozumnem postępowaniem coraz wię
ksze zdobywa uznanie rozważnej opinii. Pomimo 
wszelkich usiłowań przeciwników, p. Barwiński 
obrany został wiceprezesem „Proświty," a miejmy 
nadzieję, że i wyborcy w brodzkim okręgu zdo 
łają ocenić rzeczywiste jego zasługi i pójdą za 
głosem centralnego komitetu ruskiego, który kan 
dydaturę p. Barwińskiego zatwierdził.

.A gitacya ta miała tylko ten skutek, że przy
niosła. rzeczywistą szkodę ludności wiejskiej i ma
łomiejskiej, bałamucąc ją  do reszty. Obecnie same 
dzienniki ruskie skarżą się na chaos panujący 
wśród wyborców w Brodzkiem, a rozpisują się o 
agitacyi niesumiennej, o kursujących odezwach 
z fałszowanymi podpisami, w których jedni i ci 
„sami mężowie zaufania," ruscy włościanie, pole 
cają zupełnie sprzeczne kandydatury; o tern wresz 
cie, jak  ci sami „mężowie zaufania" włościanie 
udawali się do „bogatych moskalofilów" z propo 
zyeyą, iż będą — oczywiście nie za darmo — po
pierali ich kandydatury. Dzienniki ruskie pełne 
są z tego powodu sprostowań i zaprzeczeń, a H a
łyczanin  swoim zwyczajem zwala całą winę tego 
chaosu i tej demoralizacyi na p. Barwińskiego, 
który jednak nie był nawet na żadnem zgroma
dzeniu przeuwyborczem i wcale nie agitował za 
swoją kandydaturą. Cała odpowiedzialność za ten 
zamęty i demoralizacyę spada wyłącznie na tych 
właśnie, których organami są Hałyczanin  i Naród, 
na radykałów i moskalofilów. Jedni i drudzy 
w czułej zgodzie organizowali różne wiece i zgro 
madzenia ludowe; jedni i drudzy uczyli włościan 
różnych haseł, uczyli analfabetów podpisywać pe- 
tycye przeciw pisowni fonetycznej lub za zapro
wadzeniem bezpośredniego tajnego głosowania i 
zdołali już wytworzyć, nawet wśród ludności wiej
skiej, cały zastęp agitatorów, wyuczonych w do
brej szkole lekceważenia wszelkich zasad; jedni 
i drudzy walczą w imię zarówno obcych, jak  i 
wrogich społeczeństwu naszemu idei. A że tym 
tendeneyom najbardziej stale i konsekwentnie o- 
piera się p. Barwiński, przeto wytężają wszelkie 
usiłowania, by go obalić...

Czy zaszkodzą człowiekowi, który złożył już 
tyle dowodów swego patryotyzmu i tyle społe
czeństwu ruskiemu przysporzył rzeczywistych swo-

jem działaniem korzyści? — miejmy nadzieję, że 
nie. A pewni jesteśmy, iż nie zdołają w niczem 
przynieść uszczerbku zasadom programu z r. 1890, 
na których podstawie jedynie rozwijać się może 
narodowość ruska.

Zaznaczyliśmy już, jaka zapanowała uciecha 
w obozie radykałów i moskalofilów z powodu od
stępstwa p. Romańczuka. Wyrazem tej uciechy 
było zorganizowanie zaciętej walki przeciw p. 
Barwińskiemu; sądzono, że bez p. Romańczuka i 
gdyby się jeszcze udało skompromitować p. Bar 
wińskiego, „nowa era" istnieć przestanie. A nie 
tylko w tym obozie dawano wyraz tym przeko 
naniom. Ozwały się tu i ówdzie nawet głosy pol
skie, które wobec postępowania p. Romańczuka 
przepowiadały bliski koniec akcyi, rozpoczętej 
przed trzema laty. Mówili tak ci, którzy program 
ruski z r. 1890 identyfikowali z osobą p. Romań 
czuka. A oto okazuje się dowodnie, że mówili 
błędnie. Pomimo bowiem „pryncypialnej" polityki 
p. Romańczuka, zasady programu z r. 1890 zy 
skują coraz bardziej na sile, popierane skutecznie 
przez X. Metropolitę, a zawsze wiernie wyzna
wane przez p. Barwińskiego, który, pomimo ata 
ków radykalnych i moskalofilskich organów, sku
pia wokoło siebie coraz liczniejszy zastęp szcze
rych narodowców ruskich.

I w tej to właśnie ostatniej okoliczności spo
czywa istotne, a niezawsze u nas dobrze pojmo
wane znaczenie i siła tej akcyi, jaka się rozwi
nęła na podstawie programu z r. 1890. Dzięki 
temu, wszelkie syrenie głosy radykałów i moska
lofilów, nawołujące rzekomo do zgody, a w szcze
gólności dążące do opanowania terenu, idą na 
marne i marnieć będą dopóty, dopóki zasady wier
ności dla Kościoła katolickiego i państwa, oraz 
zgodnego pożycia z narodem polskim, będą znaj
dowały na Rusi szczerych i gorliwych wyznawców.

A teraz, mając przed oczyma nakreślony po
wyżej, o ile być może ogólnemi rysami, obraz 
stanu rzeczy w obozie ruskim, możemy już odpo
wiedzieć stanowczo na postawione na wstępie py 
tania: Cała akcya, zainieyowana w ostatnich cza 
sach przez radykałów, a popierana przez moska
lofilów, organizująca wiece ludowe pod hasłem: 
„pojednanie stronnictw ruskich", ma jedynie i wy
łącznie na celu opanowanie terenu przez te dwa 
rozkładowe żywioły, niemające, prócz pozorów, 
nic z ruskością wspólnego. Chwiejność ciągła p. 
Romańczuka dodała tej akcyi siły, może bezwie
dnie, ale zawsze nieszczęśliwie. Ze jednak bądź 
co bądź akcya ta doznała na głównych punktach, 
jak  np. na zgromadzeniu „Proświty", sromotnej 
klęski, to tylko dowód, że „nowa era" ma więcej 
żywotności, niż ogólnie sądzono; że nie należy jej 
identyfikować z pewnemi tylko osobami, a przede- 
wszystkiem z osobą p. Romańczuka, który zre
sztą każdym swym krokiem składa dowody swej 
niekonsekwencyi i ślepego gonienia za popularno
ścią. Stawia np. w Sejmie żądanie wprowadzenia 
wykładów ruskich w szkole politechnicznej, cho
ciaż wie dobrze, że tam prawie niema młodzieży 
ruskiej, chociaż wie, że nie mając ruskiej szkoły 
realnej, bo tej nie wytworzyła dotychczasowa po 
trzeba, żaden Rusin z takich wykładów korzy 
staćby nie mógł. Ale stawia takie żądanie, buduje 
dom od dachu, jedynie dlatego, aby w Dolinie 
lub w Bóbrce módz powiedzieć wyborcom: Chcia 
łem, domagałem się, ale panowie Polacy nie d a li!

le g o  rodzaju polityk żadnej akcyi jednolitej 
przeprowadzić nie zdoła. Nie mamy też wcale po 
wodu martwić się zbytecznie, iż on usunął swoją 
firmę z programu roku 1890. Owszem przekonani 
jesteśmy, że dobre ziarno wówczas rzucone, po
mimo usiłowań, aby je  zniszczyć, nie zmarnieje 
w czem nam rękojmią przedewszystkiem siła sa
mego ziarna, a następnie ci ludzie, którzy je roz 
plenić usiłują, a o których szczerości wątpić nie 
mamy powodu. r

Przegląd polityczny.

Kraków 15 lutego.
Gladstone powrócił w niedzielę wieczorem do 

Londynu w towarzystwie żony swojej, zamężnej 
córki pani Drew, oraz wnuczki. Prezesa gabinetu 
oczekiwał na dworcu tłum ludności, pragnąc na
ocznie stwierdzić pogłoski o zdrowiu sędziwego 
męża stanu. Na peronie zebrali się najbliżsi przy
jaciele Gladstona, członkowie Izby gmin: Majori- 
banks, Naorodji, Picton, Lough, Pritchard Mor
gan, Williams, sir Algernoon West z małżonką, 
sir Reginald Welby, radca sprawiedliwości Wallis 
i najmłodsza córka premiera panna Helena Glad
stone. Z członków gabinetu nie zjawił się nikt 
na dworcu; dzienniki angielskie zaznaczają tę 
okoliczność, czyniąc uwagę, że Gladstone wśród 
swoich ministrów niema ani jednego osobistego 
przyjaciela i z nikim nie jest związany poufałym 
stosunkiem. Natychmiast po przyjeżdzie Gladstone 
wraz z Majoribanksem wsiadł do oczekującego go 
powozu i pojechał wprost do swego mieszkania 
na Downing Street. Ogólnie zauważono, że był 
blady i zmęczony. Na poniedziałek zwołana zo
stała przez Gladstona rada ministrów „dla nara
dzenia się nad niezwykle ważnemi sprawami." 
Według inspirowanego artykułu Sunday Times 
na poniedziałkowej radzie gabinetu omawiano 
sprawę zamiaru usunięcia się Gladstona od steru 
rządów. Równocześnie uchwalić miano, aby we
zwać Izbę niższą do stanowczego odparcia po
prawek, poczynionych w bilu o radach kościel
nych przez Izbę wyższą i do poczynienia ustępstw 
jedynie przy punktach podrzędnych.

Ostatnie wypadki w Brazylii św iadczą, że na 
rozstrzygnięcie wojny domowej nie długo trzeba 
oczekiwać. Wprawdzie Peixoto rozpisał wybór 
prezydenta rzeczypospolitej na dzień 1 marca i 
ogłosił zarazem, że kandydować nie będzie; jest to 
jednak cnota z konieczności. Rewolucya tryumfuje 
na całej linii. Na morzu admirałowie Mello i Gama 
panują niepodzielnie, na lądzie wojska rewolucyjne 
dotarły już do miasta Sao-Paulo, które jest połą
czone ze stolicą państwa linią kolei żelaznej. 
W zatoce Rio de Janeiro powstańcy włoscy pier
wotnie posiadali tylko wysepkę Villegagnon, a 
następnie, po przyłączeniu się do nich admirała 
Gamy, wyspy Des Cobras i Enchados, opanowali 
w końcu wyspy Engenho, Concepcao i Mocanguć, 
otaczając w ten sposób stolicę stanu Rio de J a 
neiro , Nictheroy, która zapewne dziś jest już 
w ich rękach. Ostatnie bowiem telegramy dono
szą o wylądowaniu wojsk powstańczych pod 
Nictheroy i o klęsce „armii" Peixota. Ta „ar
mia liczy ogółem 8.000 żołnierzy, z których 
2.000 broni Nictheroy, a reszta stoi w Rio. Skła
da się ona z Mulatów i murzynów, ludzi niezbyt 
ochotnych do służby wojskowej, a wierność jej 
musiał oplacac Peixoto ciężkiemi pieniężnemi ofia
rami. Na południu postępy rewolucyi są jeszcze zna
czniejsze i decyzya tam zapewne nastąpi. Jeszcze 
w październiku maleńka flotylla powstańcza, zło
żona z krzyżownika „Republica", dwóch łodzi tor
pedowych i trzech parostatków przewozowych od- 
płynęła do Rio grande do Sul i opanowała po 
drodze Desterro, główny port stanu Santa Catha- 
rina. W Desterro utworzono pierwszy rząd rewo
lucyjny na stałym lądzie. Następnie zorganizowali 
powstańcy małą arm ię, która pod dowództwem 
jenerała SaraWa wyruszyła na północ wzdłuż brze
gów morskich. Armia ta przebyła stan Santa Catha- 
rina bez przeszkody, stoczyła 24 grudnia zwy
cięską bitwę z korpusem jenerała Limy na g ra
nicy Parany i zajęła stolicę tego stanu, Curitibę. 
Jednocześnie Mello zdobył port Parany, Paranaguę 
i zorganizował w Curitibie rząd prowizoryczny. 
Wszystkie te miejscowości nie będą obce czytel
nikom Czasu, gdyż opisywał je  dokładnie prof. 
Siemiradzki w swoich listach z Brazylii. Przypo-

FELIETONOWY 8 WIAT.
(21) Przez

K a zim ierza  E h ren berga .

(Cięg dalszy).
Morski włożył monokl, ukazał w uśmiechu 

spruchniałe zęby i rzekł:
— Leonidasie, mówisz bardzo rozumnie. Za 

czynasz mi się naprawdę podobać. Wiesz, że ja  
się tego nie spodziewałem po tobie, jakkolwiek 
nigdy nie wierzyłem, żebyś mógł gustować w or
dynarnym tonie i ordynarnem towarzystwie tych 
panów- z Haseł. Tak to lubię. A któż ci kochanku 
broni tchnąć w Sztandar swego ducha... swego... 
to prawda, ty żadnego nie masz... a więc jakiego
kolwiek ducha. Lacki także nie ma żadnego — 
będziecie się zgadzali doskonale. Prorokuję wam, 
że jeszcze nowe stronnictwo stworzycie. Dalej do 
dzieła.

Orczyc skrzywił się kwaśno.
— Kiedy bo jesteśmy w nieporozumieniu. Ty 

to bierzesz z cynicznej strony, kiedy ja  mówię 
zupełnie poważnie. Przed chwilą kpiłeś z ogólne
go dobra, kiedy o niem uczyniłem wzmiankę. 
Widzisz ja  z niego nie kpię. Można być scepty
kiem ; właściwiej nie można nim niebyć. Ale 
u djabła coś kochać trzeba, choćby się nawet 
uiewiedzialo, dlaczego się kocha. Ci ordynarni 
Panowie z Haseł są po większej części blagierzy 
i puste głowy; ale są między nimi tacy, którzy 
oddaliby za swoją ideę... uo, żeby nie przesa
dzać... połowę rocznego dochodu. Pan Lacki dla 
idei nie oddałby naprawdę ani grosza...

— Leonidasie, pozwól sobie powiedzieć, że ba
łamucisz. Rozumny człowiek nie będzie kładł zdro
wej głowy pod ewangelię dla idei, o której wie, 
że nie jest nic warta.

— Tak, dla pana Lackiego ona w istocie warta

jest tylko tyle, o ile to pomaga mu do własnego 
wyniesienia się, o ile jest narzędziem jego ambi 
cyi. Dla mnie warta jest więcej. Widzisz, mara 
przyjaciela doktora, takiego sceptyka, jak  i ja  
on nie wierzy wcale w swoją sztukę. Powiada, 
że każdą prawie chorobę można leczyć kilkoma 
metodami; każda z nich prawie nic nie pomaga 
Ale chorego leczyć trzeba; trzeba się choćby na 
chybił trafił na jednę z metod zdecydować i pil 
nie jej przestrzegać. Czy uwierzysz, że uważają 
go za wybornego lekarza i z zaufaniem powie
rzają mu swoje zdrowie.

Mój drogi, porzućmy przypowieści, a wra
cajmy do rzeczy. Obejmujesz redakcyę Sztandaru  ? 
Pensyę możesz dostać wyższą, niż Wyrwisz.

Orczyc włożył okulary, wziął do ręki kajet i 
zakreśliwszy paznokciem kilka wierszy, pokazał 
je Morskiemu:

Zastajesz mnie nad pisaniem mojego wy 
znania wiary; przeczytaj, co myślę o Sztandarze 
i Lackim. Cała reszta mojego Credo może być 
nieszczerą od A do Zet. To jedno jest niezawo
dnie ze wszystkiego najszczersze. Pomimo to go
tów jestem powiedzieć ci: obejmuję. Obejmuję 
dlatego, że jestem trochę głodny; uganianie się 
za groszem przykrzy mnie i męczy niesłychanie. 
Stawiam jednak za warunek, żeby Sztandar wy
szedł ze swojej bierności i obrócił się stanowczo 
i bez zastrzeżeń na prawo, albo na lewo — na
turalnie, że jego kandydat musiałby się głośno 
przyznać do analogicznego kierunku...

— Warunek jest twardy. Boję s i ę , że jest 
inacceptable. To się zresztą jeszcze ogada. Ja  się 
lałem czego innego — ja  myślałem, że się tobie 
mandat uśmiecha...

— Nie łudzę się. Z Lackim, jeże l i  nie zban
krutuje, walka będzie trudna. Jeżel i  zbankrutuje, 
to ja  i tak zapewne zostanę posłem...

W ten sposób sprawa została ubita. Rozpoczęły 
się tylko rokowania o przyszły program Sztandaru. 
Orczyc był uparty; żądał albo czystego i wyra

źnego konserwatyzmu albo radykalizmu sans phra
ses. Morski po trzy razy dziennie składał wizyty 
Orczycowi i przeprowadzał z nim konfereneye, 
trwające godzinami. Cale swoje powodzenie budo* 
wał Lacki na politycznym hermafrodytyzmie, o któ 
rym Orczyc nie chciał słyszeć, choćby nawet rnóg. 
być okrytym pozorami programu. Dawne ulubione 
hasło Sztandaru, że stronnictwa są zgubą społe
czeństwa, które powinno być jednolite i zgodne 
wprawiało Orczyca w oburzenie; domagał się’ 
aby dziennik porzucił je  manifestacyjnie i wzia 
żywy udział w toczących się walkach partyjnych 
Zdaniem Lackiego, byłby to eksperyment, który 
mógł zabić cały wpływ dziennika; w rzeczy sa
mej chodziło mu o to , że nie chciał zrywać z obo
zem konserwatywnym, który mu imponował miarą, 
politycznym rozumem, konsekwencyą zasad i ener
gią. Bo zresztą nie ulegało dla niego wątpliwości 
że w razie, gdyby musiał Orczycowi ustąpić, zde
cydowałby się najoczywiściej na demagogiczny 
radykalizm, który jedynie mógł zapewnić zwy
cięstwo przy wyborach. Po wyborach zaś ani Or
czyc, ani radykalizm nie był mu już wcale po
trzebny; nie widział powodu, dlaczegoby się miał 
w parlamencie krępować jednym lub drugim, skoro 
do czasu przyszłej kadencyi niezawodnie inne już 
horyzonty, niż mandat poselski, będzie widział 
irzed sobą.

Rzecz się tymczasem przewlekała z dnia na 
dzień. Równocześnie prowadzona telegraficzna ko- 
respondeneya z Paryżem , także nie wróżyła pręd
kiego załatwienia grożącej kryzys; stanęło na tem, 
że panowie Leroux i Kurz oprócz zwykłego swego 
reprezentanta, wysłać mieli na miejsce specyal- 
nego nadzwyczajnego ajenta i powierzyć mu po
nowne zbadanie interesu. Na okrągłej twarzy ba
rona Blummachera zwykły uśmiech pogłębiał się 
coraz bardziej i przybierał coraz rozkoszniejszy 
wyraz; do szczytu rozkoszności doszedł wówczas, 
ciedy pewnego dnia brukowe dzienniki mogły do
nieść, że podczas corsa kwiatowego „odznaczała

s.ę ubrana w słoneczniki am erykanka, ozdobna 
herbami barona B., a powożona osobiście przez 
jednę z najpiękniejszych pań naszego teatralnego 
świata, pannę M.“ Ta ostatnia wiadomość spra
wiła na Lackim wrażenie dość obojętne 

Po kilku tygodniach choroby Wyrwisz wyzdro
wiał; widząc, że ze szpalt Sztandaru  nie znika ieeo 
nazwisko, poszedł do redakcyi, opierając się na 
lasce, i odpoczywając po drodze na ławkach bul- 
waiowyeh. Przyjęto go z chłodem i prawie z lekce
ważeniem; wiadomość o rokowaniach z Orczycem 
jakkolwiek utrzymywana w tajemnicy, nie mogła 
się utaić przed bystrym węchem Steinkranza. To też 
teraz nikt nie ustąpił Wyrwiszowi dawniej zajmo
wanego przez niego miejsca, nikt mu nie zwróci 
wydziału jego dotychczasowych robót, nikt m u nie 
położył czytywanych zwykle przez niego dzienni
ków. Tylko poufały redakcyjny Wawrzyniec, przy
suwając mu klej i nożyczki, zamruczał-

n a ~ d o ™ m°Żny PaU b° by 86 “ Ógł j u Ż wypocząć
Po kilku godzinach jakiejś udanej roboty, 

Wyrwisz zawlókł s,ę wprost do mieszkania L a
ckiego. Lokaj kazał mu czekać w salonie, tłóma- 
cząc, że u pana jest p. Morski i jeszcze jakiś 
drugi pan, i że im teraz pod żadnym warunkiem 
h n n ' d n ^ n h -16 ,m a- Kiedy go nareszcie zawo- 
LrrpnW t? U’ znalazl tam już tylko Lackiego, 
krokami Za^ ce^° 81§ wzdłuż i wszerz nerwowymi

P zlea dobry ! — rzekł L acki, nie patrząc 
a wchodzącego. — Czem panu mogę służyć?
— 1 rzyszedłem się panu dyrektorowi przedsta- 

SzLweZ ro^ e‘ Objąłem dziś znowu redakcyę

Ach ! bardzo dobrze, żeś pan przyszedł. Dziś 
jeszcze złożysz ją  pan napowrót. W tej chwili 
vłasnie podpisałem umowę z p. Orczycem, który 
lędzie samowładnym i wyłącznym redaktorem 

dziennika.
O rczyc!., redaktorem ?., a cóż się ze mną

stanie? — blady, jak  ściana, wybąknął Wyrwisz.
. Pan... pan jesteś zmęczony i chory... panu 

się należy panis bene merentium. Dostaniesz pan 
połowę swojej pensyi, tytułem emerytury. Ale pod 
dwoma w arunkam i: ra z , że ta emerytura będzie 
zupełną tajemnicą dla wszystkich, a powtóre, że 
podpiszesz pan w jutrzejszym numerze dziennika 
odezwę do czytelników, w której oświadczysz na 
wstępie, że ustępujesz dobrowolnie, ponieważ nie 
możesz pogodzić się z duchem czasu, który natu
ralnym rzeczy porządkiem wtargnąć musi i na 
łamy Sztandaru, oraz ponieważ przekonałeś się, 
że społeczeństwo normalnie się rozwijające, nie 
może istnieć bez koniecznego starcia się zdań i 
walki sprzecznych obozów. To zresztą już panu 
Morski napisze; chodzi tylko o to , żebyś pan to 
podpisał.

Wyrwisz stał, jakby rażony gromem. Lacki za
rzucał tymczasem na ramiona okrywkę i kładł 
kapelusz.

— Wychodzimy razem — dokończył. — Mam 
nadzieję, że jesteś pan kontent z tego, co się 
stało. Proszę mię czasem w wolnych chwilach 
odwiedzić.

W kilka dni potem Orczyc umieszczał w szpal
tach umiarkowanego dawniej dziennika arcyrady- 
kalne manifesty, wprawiające w osłupienie cała 
redakcyę Niezawisłych Haseł. Popularność Lackie
go, podtrzymywana coraz gwałtowniejszą reklama 
rosła wśród warstw szerokich. Nawet pogłoski ó 
finansowem zachwianiu znacznie przycichły bo 
lapiernia funkeyonowała regularnie, a Leroux i 

Kurz nie cofnęli jeszcze swego udziału od przed
siębiorstwa kopalni kraszańskich

Wśród tego w godzinach popołudniowych jedne
go z pierwszych dni września odebrał Lacki na
stępującą depeszę: CK1 na

obe”cP0Ś 4diaJ “a‘J' c U iM '- -  Potr^ebaję twojej
la w e ł.“

(D alszy ciąg nastąpi.)
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we-minamy, że ludność Parany jest przeważnie polska, wielką 600 złr. rocznie. Kiedy odszedł, kuratorya mniejszość parlam entu , stojąca obecnie po stronie urządzony za staraniem krakowskiego koła pań T o -lR ed e  halten '" I Billow zwvkle noslnsynv tPmn 
W edług ostatnich w iadom ości, powstańcy stanęli ośw iadczyła , że nadal me będzie katechecie daw ać traktatów , podniesioną ma zostać do drobnej wię- warzystwa oświaty ludowej na dochód tegoż Towa- zwaniu kom unikowi k o n ^ w l  n j.K ii^ L ^ ;
pod Santos w Stanie Sao Paulo. Port ten, słynny w ynagrodzenia nad 300 złr. To była płaca po | kszości przez nrzvnlvw  z centrum f*.7.V t.p£ ł ir7 P 7  I rVVBtW0 P r7P l1atQ w innD  korło r! nr In rlntn/3 iooinno I __   ^  pUbllCZOOŚCi SWOje,
z eksportu kaw y, następuje zaraz po Rio de Ja- czątkow a, przez hr
neiro pod w zględem  politycznego i handlowego pierwszym zarysie

ia nad 300 złr. To była płaca po kszości przez przypływ  z centrum czy też przez rzystw-. Przedstawione będą dwie dotąd jeszcze nie nieraz dziwaczne poglądy na sztukę literature i n0- 
zez hr. S karbka przeznaczona przy przypływ z zachowawczego stronnictwa. Obecnie grane jednoaktówki: Chłopi arystokraci i B ia ła  litykę, a ostatnia mianowicie była ulubionym ie£0 

i j l  j j  • , -i i arysie zakładu. Konsystorz arcybi- braknie jeszcze mniej więcej 50 głosów do wię \kam elia . Program dopełnia »>olowa gra na skrzy- konikiem. Wiele dowcipów Blilowowskich kursowało
f  I . n,a; . :ę ..P08.ad5 , . P„ru e:  I kSZl \ ^ I  a p ^ i w m c y  zw iastują g łośno, J e  nie- |pcach kapelmistrza J. N. Hocka i produkcye chóru swojego czasu po N ie m c z e c h 'a k ry ty k i jego arty

styczne, które raz po raz ukazywały się w pismacliBarabasza.

a jego  flotylla, złożona zresztą z okrętów bardzo do końca października kiedy się odbyw ały wizy- 
wątpliwej w artości, nie może w ypłynąć z portu tacye inspektorów, zakład naukowy i wychowaw I m

przedwyborczem walnem berlińskich, odznaczały się dowcipem, sądem orygi- 
zgromadzemu Towarzystwa „Teatru ludowego,u od- nalnym i stylem błyszczącym. Mowy jednak i k r y

I h v l f l m  xxr H n i n  Q K m  m a  T „ l .........1 -----------  I i  i • _ •  j  . . .  . J  *W m em oryale, przyłączonym  do rosyjsko nie- bytem w dniu 9 b. m. we Lwowie, uchwalono zwo- tyki zjednały mu wielu nieprzyjaciół, a przypomina- 
ieckiego tr a k ta tu , a publikowanym częściowo łać walne zgromadzenie na dzień 24 b.. m. w wiel my tu tylko głośny zatarg Biilowa z hr. Hochber-

do m onarchicznej restauracyi, przewidzieć nie po nów, którzy przez grzeczność przysłali jednego chodzi teraz o to , aby dla niemieckiego eksportu przez aklamacye 
dobna. ■- — — - L‘- i L J    1  ̂ • i , . . . .  . . .  i -

suezkiego.
Prezydentem został senator Guichard. Karol i Wiktor

z między siebie, żeby odpraw iał msze św i u- utrzym ać resp. odzyskać rynek ro sy jsk i, który -  Prof. D r ‘Bołoz Antoniewicz, przewodniczący Lessepsowie złożyli swoje dotychczasowe'urzędy’
dzielał Sakram entów , ale i ten zostawał krótko, z powodu wojny cłowej zajęły inne narody. — komisyi lwowskiej wystawy retrospektywnej malar — Księżna Marya Ludwika bułgarska i nowo

Al A I o .  • I li* P? em WrÓC1 d 0 , sw^ °  . kIa.sztoru- Ogłoszono Dale) wywodzi m em o ria ł, ja k  gorzko w ojna cło- stwa, udał się w sprawach tego działu do Pesztu i narodzony ks Borvs maia sie zunełni* ónhr™ WmOWćl p re z e sa  Akadetnii po s ła  S tan is ław a  I konkurs na te noaade. W nip.wisHnnmófti. kon-1 wa data aip wa 7.nnti niAmionlriamn Konriinn.; a— i  a i . I . .* dobrze. Za-

hr. Tarnow skiego,
h ytJl T l ° na 11(1 P°siedzeniu seJ™ °wem 2 dn ia  ^ j p o a j ą i  się lego i przystał na te 3UU złr., a le i  ten I z naciskiem , że najw iększe znaczenie przywiązuje I Dr Antoniewicz obietnicę użyczenia „Bitwy pod W ar-1 prowadzony na~ dworzec” przez "księcia 
lutego b. r. p rzy  ^ X j 'u ^ s lu - 'g o  ™ ^  I? °  J ® " 4? 1* wl$zć w>.,które ,w° jna cł,Owf  nak łada, |n ą “ Matejki tudzież innych dzieł artystów naszych. | ministrów i wielu członków dworu. ’

W ysoki Sejm ie! Do drugiego ustępu
komisyi pozwolę sobie dodać popraw kę . _ __v _____  ______________ „„  . D1 ^  utriu a  mano
słowach ją  uzasadnić. To uzasadnienie byłoby I cam b ze starcam i, zostanie bez żadnego ducho-1 sze korzyści, ponieważ rząd rosyjski udzielił "im I Barbarę “ arcydzieło M atejki, b ę d ą c e  w posiadaniu I w y s t a w i o n T n T k ^ ^ A s i t o  S»vnif“°knr-
7hvłp/»?TiPm o*rł uhu unruwnłilonio Irnmiavi Kvłn I WDCffO. ZD&CZniPi8ZVPłl 7,niŻP,k tflrvfrtWVP.h ni£ innom nań. nrirnmlnnm I. . **zby tecznem , gdyby spraw ozdanie komisyi było wneS° 
odczytanem ; ale skoro nie je s t ,  więc podane To 84 rzeczy, na które zwrócić uw agę Wys- stwom . .tynę Siemiradzkiego, przeznaczoną do teatru krakow-

—  M łodzież iz rae l ick a  we Lwowie, stojąca przy skiego. Wszyscy znawcy podzielają uwielbienie kró-
w niem wiadomości mogłyby ujść uwagi niektó. Sejmu uważałem za swoją powinność. Zakład dro T ak  mniej więcej przedstaw ia się według Voss, „programie asymilacyjnym“ , odbyła w tych dniach lowej Małgorzaty i podziwiaia to DrawdziweTrcvdziT- 
lych członków tej Izby, na tę uw agę zaś zasłu howyski me je s t instytucyą obojętną On je s t \Z tg  treść m em oryału, który nowych poglądów nie zebranie, na którem po nader ożywionej rozprawie ło. Dziwna prostota kompozycyi wynagradza symbo-

niA jŁat;! w m auu , uicaiuio , V I V , , , r 4 *  \  j  i I -------------- \  : J  u a r  Uńcuntwa uaozCfcU, ac UHL  ezy U^ZyC WSZeiKiemi Silami
czące się tak n a u k i, ja k  i stanu wychowania że zakład wypuszcza co rok warstw ę młodych szemu istnieniu taryfy stopniowanej potw ierdzają do usunięcia tego separatyzmu i podjąć pracę nad 
w zakładzie. Przeto uw ażam , panow ie, za swój I ręliodzieln lliów dobrze usposobionych; czy w ta-1 źródła urzędowe,
obowiązek podać je  do wiadomości Izby. Prze I k 'm raz ie D*e mógłby on wywrzeć wpływu bar- 
dew 8zystkiem  t o : J a k  wiadomo, celem zakładu I dz0  znacznego na te nasze przemysłowe i eko- 
je s t wychowanie młodych chłopców sierót na rę oomiczne stosunki, które wiemy ja k  bardzo kule-1 
kodzielników  zdolnych, ośw ieconych, w ykształco-1J4 i Jak  bardzo na to sami płaczem y. Jeżeli tym 
nych w swoim zawodzie. Pod tym względem, jak  przyszłym  rękodzielnikom  damy wychowanie grun 
św iadczą raporta inspektorów i świeże, bo z końca I towne, moralne, to znów zapytajm y się, czy pod

których
. . .  .  nie morna. Z prawej strony Tragedya, z maską na

uobywateleniem żydów, a to jedynie na zasadzie ró-1 obliczu, spogląda na zszeregowane przed sobą nędze 
wnych praw i równych obowiązków obywatelskich, “ i występki ludzkie. Zgryzota i Zemsta w kształcie

\,\ / r \ 1 11 ItHn/t nnn n*: : .... : .. i-  l  ..ii!  1 J I • 1 - . . .   . . .

H K O H l l i A .
W celu urzeczywistnienia tych myśli, wybrano sta- jędzy i upiorów ścigają MężobójBtwo i Miłość wy

ły komitet, którego zadaniem jest w konkretnych wy- stępną. Nieszczęśliwa zaś Miłość płacze pochylona 
padkach, o ileby tego potrzeba wymagała, zabierać nad urną, w której są zawarte popioły serca. W głę- 
głos w duchu powyższych rezolucyj, tudzież obmy- bi pierwiastki Dobra i Zła spierają się międy sobą

« r --------- r------------  7 ----------------- . . , i . • , i <i ■ , , „ W 15 lutego. I ńleć środki trwałej i skutecznej działalności celem I o panowanie nad rodzajem ludzkim u* stóD Sfinksa
października 1893 r., stan rzeczy pozostawia wiele względem spokoju i równowagi społecznej ten za- — Z Uniw ersy te tu . Stopień doktora wszech nauk przeprowadzenia wspomnianego programu. W skład Przeznaczenia. Na pierwszym planie Komedva śmie 
do życzenia. kk“ i nie okazałby się bardzo pożytecznym. Zasłu- lekarskich w tutejszym Uniwersytecie otrzymał oneg- tego komitetu, któremu przyznano prawo kooptacyi, jąc się, patrzy na postacie komiczne ’które iei o-

Tveh wora.tatA™ mQ.o Ua^tal/MZ oKln»7.A«, I gule on wiec na mina z naszei stronv uw aee. I daj p. Aleksander Józef Godłowski, rodem z Podgórza, weszli pp.: Herman Feldstein, Dr Adolf Lilien, Er- warzysz Szaleństwo, porusza za pomocą sznurków.Tych warsztatów, k tóre m ają kształcić chłopców | Suje  oa wi§c na pilną z naszej strony uwagę, 
do poszczególnych rękodzieł
Na dziewięć zaś tylko dwa
i k raw ieck i, są prowadzone ___ , __ ___ r _._ . ^ t   _      m  i u 1I5yyli. uommim ian
w swoim zawodzie w ykształcić się może. W szyst I ostatniego, leżało, Żeby wychowańcy zakładu dro-1 wnętrzną polichromię kościoła 0 0 .  Franciszkanów I w pow. mieleckim. Około godz. 4 po południu nad-lży  opasuje ̂ posT^TerDsychory0^którv D^ekne^dzlew-
kie inne prowadzone są dorywczo, bez podstawy, bowysluego po ukończeniu nauki przynajm niej w Krakowie, Dyrekcya zjed. Tow. przyj, sztuk pię- ciągnęła z północy czarna gradowa chmura w śród|czę wieńczy splotem kwiatów.’
bez planu i system u, bez koniecznego stopniowa Przez parę lat zostawali niejako pod okiem zakla- knych oraz konwent 0 0 . Franciszkanów rozpisuje grzmotów i błyskawic. Grzmoty trwały bez przerwy
nia i postępu nauki. W ychowaniec zakładu uczy du * żeby ten zakład każdem u na początek zawodu konkurs, zapraszając artystów polskich do wzięcia)całe pół godziny, poczem spadł grad tak nawalny
się swego zawodu tak, ja k  się uczy zwykle cliło przynajm niej jak ichś środków dostarczył. To, ja k  w nim udziału. że grubą wai

i. „a 1...A i„,» „ 2 . Projekta konkursowe uwzględniać mają chara-1 Gawłuszowic.piec u zwykłego m ajstra : trochę pom aga do ro-[tw ierdzi kom isya, zdaje się być zupełnie zaniedba

czę wieńczy splotem kwiatów.
X. Raczki, kanonik kapituły zagrzebskiej i były 

. .  prezes południowo-słowiańskiej Akademii Umiejętn »ści 
że grubą warstwą pokrył wszystkie pola w okolicy | w Zagrzebiu, zmarł onegdaj. Zmarły znany był jako

historyk i położył zasługi około rozwoju literatury
boty , trochę się p rzypatru je , trochę się uczy “eni a przynajm niej niemajsladu najm niejszego, że^A kter stylowy wewnętrznej architektury kościoła oraz —  O bywatels two honorow e. Rada gminna miasta kroackiej, był przyjacielem Strossmavera a w życiu
wprawy, ale ciągu, rozkładu i całości w tej nauce ^  wykonywanem  było. Na te więc niedostatki i niedostateczne oświetlenie i rodzaj tegoż. Powinny Jaworowa mianowała p. starostę Niewiadomskiego politycznem objawiał panslawistyczne skłonności

\T:______  »      i . . .  l  n a  t e  w a ż n e .  n n ż v t k i  z w r ó c i w s z y  n w a m  VVva I hvA „ A m o n * * / .   A -:-    I ____ • _  Ł____ . > ... . . °  I r  J  J  m i u u u u b u .

Caprivi łym Paryżu łatwe do pojęcia wzburzenie umysłów.

Z tego wszystkiego w y n ik a , że zawodowe wy- naPrawy- (.Brawa)
kształcenie wychowańców je s t zupełni
teczne. N iedostateczne jeszcze i z tegó r _____
że nauczyciele sami nie są w swoim zawodzie | ^ e(l)- 
wykształceni, są to zwykli m ajstrowie, poniekąd na 
wet m ajstrowie nieosobliwi i ci m ają tych wy 
Chowańców uczyć. To byłaby rzecz jedna.

Druga, że co do nauki już ogólnej, zakład, który 
ma charak ter publiczności, ma praw o w ydaw ania

4. W projekcie do polichromii pozostawione być czenia był Dr Barth, nadto by li: sekretarz stauu ce- tak samo skonstruowana, jak  bomba Vaillanta. W
IIQ / l ł t n m  n n l a  t n n l n n    1 .. - . : I _____1 * ____  ______ J  • ■ • • . .  I __• ' I  /  O  . , , I  1 I . . , ,  J  I j  Wł) u “ u k u  t J j Ł i .  D c a i o i a i ń  o t a u u  t ę  U K  faji i n  u  o K U I l f a i r u o  W i l i l a .  DOIDUćJ V a i l l j i l l u l .  VY S Z D l -

e niedosta- . (Popraw ka ta  została przez sprawozdawcę przy- mają cztery pola wolne, przeznaczone w przyszłości Karskiego urzędu spraw zagranicznych bar. Marschall, talach znajduje się około 24 osób, ciężko rannvch 
gł> p o w o d u ,  Jętłl' a Przez Izbę jednom yślnie uchwaloną. P rzy p . na kompozycye figuralne, z tych dwa naprzeciw sie szef skarbowości niemieckiej hr. Posadowsky, tajny podczas eksplozyi; między innymi ranny został także

W spraw ie  t ra k ta tu  rosyjsko-niem ieckiego.

bie nad stalami w prezbiteryum, a dwa drugie w go- radca rejencyjny GUnther, adjutant kanclerza rzeszy p. Sequy Charles Villevoles, były m inister-rezydent 
| tyckiej części nawy głównej. |Ebm eyer i osobistości, które już wczoraj wymieni- państwa Haiti. Trzech ciężko rannych nie chce po

dać swoich nazwisk. Znaczna liczba lekko pokaleczo-5. Uwzględnioną być powinna również i zazna-1 liśmy w telegramie, 
czoną przy projekcie dekoracji kościoła, polichromia -  Antoni Kątski. Z San F.ancisco w Kalifornii, I „ych nie zgłosiła się bezpośrednio po zamachu i do 

T, . , . . - . . , , ,, . . dwóch gotyckich ołtarzy bocznych stojących w ra- dochodzą wieści o powodzeniu, jakiem w Ameryce piero nazajutrz zjawiało się w komisaryacie Dolicvi
. . . . . .  - „ Rosyjsko-niemiecki trak ta t handlowy, podpisany mionach krzyża. [cieszy się ciągle sędziwy nestor naszych muzyków, wiele osób z ranami poparzenia, albo skaleczenia.

św iadectw , pow inien, jako  ta k i, stosować się d o |P rzez pełnomocników obu stron, został przedłożo-1 6. Projekta konkursowe obejmować winny rzuty [Antoni Brochwicz Kątski, znany w świecie jako kom- Stan rysownika Bordesa mało pozostawia nadziei'
ogólnie obowiązujących przepisów i trzym ać się radzie zw iązkow ej, k tóra  go niewątpliw ie pionowe, podłużny i poprzeczny, oraz rzut poziomy pozytor i pianista. Znakomity artysta obchodził w San Ciężko ranny strażnik policyjny Poisson miał we
obowiązujących planów nauki. Tymczasem nikt nie zatwierdzi bez rozpraw. W przyszłym tygodniu |sk lep ień , na skalę 1 :4 0  (2 7 s cm .= ;l m.); przyczem |Francisco niedawno 78 rocznicę swoich urodzin kon- wtorek wizytę prefekta policyi Lepina. Lepine miał 
z d o ła ł, przynajm niej inspektorowie krajowi Die trak ta t będzie przesłanym  do prezydyum  parła- nadmienia się, że nie jest wymaganem, ażeby arty- certem, w którym obok niego przyjęło udział kilku uroczystą przemowę do podnoszącego ’ się z trudno-
zdołali odgadnąć i określić, jak iego  planu trzym a meutu i obrady nad nim rozpoczną się bezzwło- sta wykonał całe przecięcie kolorami, ale o tyle je- znanych muzyków amerykańskich. Artysta, dotąd pe- ścią na łóżku żołnierza i zawiadomił go‘ że został
się ten zakład, czy daw nego, czy tego, który je s t cf “ ie: . Uzl® JUŻ można skreślić k ró tką historyę dnak, ile potrzeba do osądzenia całości. len sił i życia, zagrał na tym koncercie głośną swą zamianowany kawalerem legii honorowej. Równocześnie
Świeżo wprowadzony. W szystkie zmiany podane układów, które poprzedziły zawarcie tego ważne-1 7. Koszt wewnętiznego pomalowania nie może kompozycyę „Pizebudzenie się lwa“, następnie zaś przypiął Lepine na koszuli chorego krzyż kawalerski
były zawczasu do wiadomości zak ład u , ale czy polityczno handlowego aktu. Natychm iast po przekraczać sumy 15.000 złr.; przeto do projektu sonatę Webera, „Andante" Beethovena i „Scherzo" legii. Rodzina Poissona otrzymała 500 franków. Pois
on je  przyjął i ja k  p rzy ją ł, czy naukę do nich |rozpoczęciu  wojny cłow ej, rządy rosyjski i nie winno być dołączone obliczenie na metry kwadrato- Chopina, entuzyazmując tak dalece słuchaczów, iż,[son ma czworo dzieci. Prefekt policyi prosił chorego 
zastosow ał i do których, o tern ani Rada szkolna “ *eck'_ 'v>'raziły życzenie dojścia do porozumienia, we, które da możność do sprawdzenia, o ile p ro jek-|jak  piszą angielskie dzienniki miejscowe, obecne w sa- aby mógł także pani Poisson złożyć wyrazy współ- 
okręgow a, ani R ada szkolna krajow a nie odebrała "  pńździerniku zeszłego roku zam ianowały obie ty przedłożone dadzą się, w ramach sumy przez li panie płakały. Antoni Kątski, jak  wiadomo, nosi czucia i powinszowania zarazem. Następnie odwie-
w i a d o m o ś c i  ż a d n e j .  R ó w n i e ż  n i e  w i e  o  t e m  o n a ,  j a k  [ strony delegaiów, których pierwsze posiedzenie konwent 0 0 .  Franciszkanów naznaczonej, wykonać. | upowszechniony za granicą tytuł „doktora m uzyki",| dził Poissona reprezentant prezydenta Carnota. Pois-
st080wane są w zakładzie przepisy regulam inowe, odbyło się w Berlinie na początku listopada. Głó Projekta, o których z góry przypuścić będzie można, był w swoim czasie pianistą nadwornym cesarza nie- son rzeczywiście w poniedziałek wieczorem zachowy-
tyczące się czy początku, czy zakończenia roku wne k ierovvnictwo obrad spoczywało w rękach że warunkowi temu nie czynią zadość, nie będą do mieckiego i króla pruskiego, posiada też liczne od- wał się bohatersko. Uciekający anarchista wystrza-
szkolnego, czy feryj, czy wreszcie zmian osób. kanclerza 1 sekretarza stanu w urzędzie spraw nagród przypuszczone. W sumę 15.000 złr. nie są znaczenia wielu mouarchów. Pomimo sędziwego wie łami z rewolweru zmuszał wszystkich którzy go ści-
Pod tymi wszystkim i względam i R ada s z k o l n a  zagranicznych, M arschalla. Po stronie rosyjskiej włączone koszta ustawienia rusztowań. ku, Kątski nie ustaje w pracy, zarówno wykonaw gali do trzymania się w pewnej od
okręgow a i krajow a pozostaje w niewiadomości główny wpływ na przebieg układów w ywierał mi 8. Za najlepszy projekt, czyniący zadość powyż- czej, jak  i kompozytorskiej, a wśród rodaków w A- Poisson nieustraszony, przystępował
niem al zupełnej. uister skarbu, Witte. D elegatam i niemieckimi byli: szym warunkom, otrzyma autor 400 złr., następny meryce jest powszechnie uwielbianym jako człowiek Anarchista z odległości trzech krokói

Zawsze te sam e raporty inspektorów  w skazują, poseł pruski w H am burgu baron lh ie lm ann , jene [zaś 200 złr.; ewentualnie druga nagroda rozdzieli|i artysta,
że pod względem samego wychowania i dozoru | ralny konsul w A ntw erpii, baron Lam ezan, uwa- się na dwie nagrody po 100 złr.

ku, Kątski nie ustaje w pracy, zarówno wykonaw [gali do trzymania się w pewnej odległości. Jeden
coraz bliżej, 

kroków dał dwa wy
strzały, które raniły Poissona w pierś. Pomimo to

—  Benefis pani K lam rzyńskie j.  Utalentowana śpie Poisson, broczący we krwi, podbiegł do zbrodniarza,
—, -----------------------------,   . . Projekt odpowiadający, zdaniem „jury", warunkom waczka p. Klamrzyńska występuje w sezonie obe- uderzył go wydobytą szablą w szyję, chwycił go za

ją  się pom iędzy w ychowankam i, a w szystko, c o |1i taJu)' rm ica, Henie. Na czele delegacyi rosyj | programu w zupełności, będzie konwentowi poleco- cnym w Odesie, gdzie występy jej cieszą się ogro- gardło, powalił na ziemię i prowadził z nim zaciętą
nad uczniami są  znac/.ne n iedostatk i; że objaw ia-1 żany za wybornego znawcę stosunków rosyjskich

mówię pod tym w zględem , czy wychowawczym, sk ie l staf naczelnik wydziału handlowego w mi- nym do wykonania. Imnem powodzeniem. Przedstawienie benefisowe, n a | walkę dopóty, dopóki nie przyśpieszono z pomocą!
czy  naukowym, odnosi się do oddziału chłopców; | m sterstw ie skarbu , T im iriaziew , którego współ- Autor projektu nagrodzonego i poleconego do wy- którem artystka wystąpiła w jednej ze swych najle- Kiedy anarchistę już skrępowano, Poisson stracił przy! 
oddzia ł dziew cząt ma się znajdować w stanie do- pmcowniliami byli: Ł ap szy n , kierow nik technolo kończenia będzie miał pierwszeństwo do wykonania pszych partyj, w „Dinorze" Meyerbeera, było całym tomność. W ubraniu rzekomego Lebretona znaleziono
brym —  w kradły się niektóre objawy n ie ty lko |g icznego  instytutu w Petersburgu, Rafałowicz, atta  [robót.
niekarności, ale naw et zepsucia, które wym agałyby | f i n a n s o w y  w Paryżu i Kum aniu, takiż attache | 
ścisłej uwagi i rychłej napraw y. K u ra to rja  zdaje [ w Berlinie.

szeregiem owacyj dla utalentowanej śpiewaczki. Pri także sztylet z zatru tem  ostrzem. Mowa deputowa-
Gdyby żaden z przedłożonych projektów nie za- madonnie wręczono mnóstwo wieńców, bukietów i po- nego z Marsylii B ouge’a wypowiedziana w parlamen-

sługiwał na nagrodę, wtedy „jury" zastrzega sonie | darków srebrnyth._ --------»-- — i d  i, • • ... vr- . d  « i l • ~ ’ "  » -   1---------- J cłei wJ wołała huczne oklaski, powtarzające się trzy-
się pow odtw ać względem bardzo szanownym, BIU[°  komisyi stanowili N iem cy: bar. DtUck,Iprawo rozdzielenia odpowiedniego wynagrodzenia po- — Dr Hans Gwido B u ló w , słynny muzyk-piani- krotnie i sprawiła wszędzie jak  najlepsze wrażeme. 
względem oszczędności. Oszczędność je s t rzeczą | k®“ 8“ ' w K o w n ie ,. radca legacyjuy Klehm et i Dr | między projekta względnie najlepsze. | sta i kompozytor, syn znanego, a do szkoły roman-|Bouge ubocznie tylko poruszył zamach w Cafe Ter-*
bardzo d o b ią , ale ja k  wielu inny. h dobry th  r z e - |^ kkkS> wicekonsul w Petersburgu iR o sy an ie : je  
czy, nie trzeba 
jest cokolwiek 
się szkodliwą

9. Projekta konkursowe opatrzone w godła łącznie tycznej należącego nowelisty Karola, zmarł onegdaj | minus; głównie chodziło mu o manifestacye anarchi-
Ir AWAt*ln łv. i t Z A _ _ ... 1   * _ I i  9 1 v I ____1/   rw I 1 -1 • 1 • TA • _   I ■ • TT ... __

manifestacyj na

t  ^  « # • » * #  *  v  A __________   j    .   t y l k o  g ' l o S  u i a  v b v w * w > v q «  - r .  w w . v  i?  n u u i

wzroku, bardzo mało zdolnych i nierozum iejących, | L wybitnych rzeczoznawców. U kłady były k ilka  | będą wystawione w salach Towarzystwa” sztuk ’ pię-1 punktu. W roku 1849 przeniósł się do Berlina i tu | oświadczył, że podczas d^emonstracyj^anarchistyczny" .
ja k  dozór chłopców należy prow adzić, rzecz pro- krotnie przery wane, gdyż delegaci rosyjscy mu knych w Sukiennicach. ustalił się w młodym juryście zamiar poświęcenia się na cmentarzu Ivry znalazł się tam tylko przypadkie ,
s ta ,  że skutki m uszą w ym knąć złe ; a dozorcaK ieli oczekiwać specyalnych instrukcyj z Peters W skład „jury" wchodzą pp.: 1. Henryk Reda- muzyce. W następnym roku udał się do Ryszarda odwiedzając grób jednego z przyjaciół,
czynny, czujny i niejeden, ale więcej byłoby ich tam burga. Ustępstwa Rosyi i ostateczny wynik przy- kowski, 2. Ludomir Benedyktowicz, 3. Tadeusz Stry- Wagnera do Zurychu, a po krótkiej działalności, ja- —  Na Syberyę. Jako uzupełnienie wiadomości <
potrzebnych, jakkolw iek  pociągnęłoby to za so b ą |p isae należy wpływom W ittego i osobistej w olm eński, 4. Karol Zaremba, 5. Stanisław Tomkowicz. ko kapelmistrz teatralny do Weimaru, gdzie wonczas| wyjeździe z Warszawy partyi inżynierów do budów , 
zw iększenie kosztów. Ja k  w tym w ypadku pesu-K 'a ‘a> który pragnął zbliżenia do Niemiec. P rasa P. S. Rysunki dostarczone przez konwent mogą przebywał Liszt. W r. 1857 ożenił «ię z najmłodszą kolei syberyjskiej podaia ieszcze nasteDuiaee szcz.

Myśl była p ięk n a , żeby kierowaniem  s z k o ł y  Bism arcka s łab n ie , a jego organ H am burger  ków krakowskiego oddziału Towarzystwa przyrodni demii muzycznej i kapelmietrza dworskiego w Mona- Moskwy. W Moskwie przyjmowanie materyałów po
k ł a d o w e j  z a i m o w a ł  s i e  k a n ł a n  A le  i e ł e l i  t e n  I Nachrichten  EOdnOsi WVraŹnie. Że trak ta t mUSl I kÓW im. K o n e r n i k a  n dhpdz ie .  nie i n t r n  w i e e z n r e m  n I n tn n m  a ...iiiśr-i a r a i v  w  miru 1«(59 t o  stanowisko udał I t r z e h tn m l .   a i_ : i i_a______j  •zakładow ej zajm ował się kapłan. Ale jeżeli ten \ N achrichten  podnosi wyraźnie, że trak ta t musi ków im. Kopernika odbędzie się jutro wieczorem o chium, a opuściwszy w r o k u  1869  to stanowisko udał j trzebnych do budowy zajmie również kilka tygodni 

m a być zarazem  kapelanem , katechetą i udzielać ty ć  uchwalony. Vossische Z tg  pisze z tego po- godz. 6 w sali fizyki Uniwersytetu Jagiell. (Colle- się do Włoch, gdzie przez kilka lat bawił w Floren- czasu. Przed wiosną p. Kraszewski, syn zmarłego po-
4  r . . i . 4 n i A Ś n l .  l _ ; i i   t . .  a ^  — . „  —  : A  I w n n n  • S t o r u  H  i r n l n m o ł u  7  I ? v i a ^ t * i j i K a i > n l i  n  1  o  n v n i a  I ^ . 1 . 7 \  X T „  __ _ _ _ _ „  J 1_ j _ : ______     .  1  \    I _____• \ t  x   i  _ 1 _i__ n « P i T n ł < T n n n A  1 ? . .  I • . .  • _ . .  _ _ .  .  .

row 1 technik 
Kurhanu do

. _ _ . . , , „ ,  , .  1 budowy dy-
nut) zjednał.* mu rozgłos szeroki. W roku 1878 i stansu 240 wiorst. Roboty potrwają przez lat 3, potęgo, zważywszy odległość M ikołajowa od Droho-1entuzyazm ow ał trak ta tem ; w ystarcza fakt, że u-[niczuem badaniu wody do picia.“

__ —  Do komitetu rau tu  ar ty s tycznego , który w po-11879 był kapelmistrzem w Hanowerze, w r. 1880 [czem rozpoczną się na środkowej kolei syberyjskiej
nle<fziałek d. 5 marca b. r. w salach Towarzystwa in;endantem muzyki dwoiskiej w Meiningen, a przez około Irkucka i dalej, w miarę wyznaczania fundu-

czasu i możności w ykonyw ać obowiązku kierowni- T rak ta t przyjdzie w przeciągu 8— 10 dni pod przyjaciół .ztuk pięknych w Sukiennicach ma się od- kilka lat bawił następnie w Berlinie, gdzie koncerto- szów na budowę linii
k a  szkoły, aczęszczać na lekcye, wiedzieć co ro- obrady parlam entu , ja k  donoszą z Berlina do pół- być, należą następujący pp.: Benedyktowicz, Bu- wał nader często w „Philharmonie", zjeduywując sobie .
bią chłopcy, doglądać dozorców itd. Tó przecho- urzędowej Hamb. Corresp. Inny telegram  tego sa- kowski, Gramatyka, Krzesz, J. Kossak (przew odni- uwielbienie krytyki, która zachwycała się jego mi-
dzi siły jednego człow ieka, na to nie wystarcza mego pisma donosi, że rada  koronna dziś lub ju- czący), Jarocki, L auner, Śląski (sekretarz), Sta- strzowską techniką i oryginalną interpretacyą. ............ _______ _____ ___ ____
sam czas. Z tego w ynikałaby konieczność dwóch tro zastanaw iać się będzie nad kw estyam i ekono- chiewicz, Tondos, Wodzinowski. Komitet pracuje Laury składane artyście nie zadowolniły jednak | który przejedzie przez Alpy. Deputacya bicyklistów
ludzi do tych obowiązków. Oszczędność zaś chee |m icznem i, które łączą się z traktatem  handlowym , [ z całą energią, by raut wypadł prawdziwie artysty- Btilowa; marzył on bezustannie o wawrzynach kraso-1 włoskich powita p. Terroux w miejscowości pograni-
nietylko przestać na jednym , ale i tego jednego t- j- imd wykazem  tożsamości i taryfą stopniowa- cznie, a publiczność miała, obok prawdziwej przy- mówczych i często, wstając od fortepianu, wygłaszał cznej Veroneccbia.

ną. W stępne obrady odbyły się już  w edług Ko.n. [ jemności, i zasługę, że poparła tak użyteczną insty- [przed publicznością bądź to okolicznościowe, bądź
/ . f i t  Tl JJ l l ł l P i r n  U  1 U 7 0 M 1  n n u i n / ł  7 £ » n i  11 m i n i a f u r a t m o  n a ń  I t u o u n  i o  Ir R w n l n i n  ^  1_____ 1___i  ___________1 1 . ,  I ________ __ A l  x    1  J  • ____________________ — z. _

Głośny b icyklis ta  paryski, Karol Terroux, który 
wygrał record  Paryż-Petersburg — utworzył obecnie 
record Paryż-Rzym  i będzie pierwszym bicy kliatą,

może zakład pozbawić. Nekrologia, w  Berlinie zmarła Katarzyna z Ta-
Kierownikem szko ły , a zarazem  katechetą był na onegdajszem  posiedzeniu m inisterstw a pań- tucyę, jak  Bratnia pomoc uczniów krakowskiej szkoły polityczne oracye. Mowy te pełne dowcipnych, częBto I Czan0Wskich hr. B n i ń s k a  w 28 roku żvcia
i o f i ?  T o n n .  l r ł A f t f  i . r ' / o n i A u l  f ilA  Tl q n r , u <1 1] l i  A  I .st W O  W P P ’O. r ih n H ? . !  m i f i n n w i f i i o  n  t n    m ń w i  n r .  n i o l r n i r « l i  I A11 . . . .r  ̂  ł ,  n 1<„.n l  m n    1 ___l_ I ^ksiądz L an g , który przeniósł się na posadę dy- stwowego. „Chodzi mianowicie o to — mówi or- Sztuk pięknych. złośliwych aluzyi, zjednały mu w całych Niemczech

rektora  zakładu Lubom irskich w Krakowie. Ten gan powyższy —  aby pruskie ministerstwo ro z - | — W te a t r z e  m iejskim  odbędzie się w przyszły wielką popularność, a nieraz, gdy Billów skończył) 
wszystkie te czynności odbywał z p łacą n iezb y t'p a trzy ło  pew ną kw estyę , która rozstrzygnie, czy I poniedziałek koncert połączony z przedstawieniem I swój koncert, rozlegało się w sali wołanie: „Billow! |



R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  
w  K r a k o w i e .

W piątek 16 b. m. widowisko popularne po ce

przewodnictwem p. Gorayskiego. Komi«yę w yko
nawczą stanow ią: pp. Trzecieski Adam, Biecboński 
i Syroczyński. Kierownikiem technicznym, a zarazem 
prowadzącym wiercenie, m ianowano p. Remiszew

aktach Kazimierza Zaleskiego
”ach zniżonych: M ałżeństwo A p fe l ,  komedya w 4 Lkiego,siłę wysoce fachow ą; p. Remiszewski bowiem 

” ' pierwszy u nas wespół z p. Soszyekim zaczął
wiercieć po kanadyjsku. Koszta urządzenia działu 

— Dnia 14 lutego pochmurno, śnieg we dnie i |P okryA  członkowie Tow arzystw a naftowego, pry- 
nocy; termometr od -f-1’6 spadł wieczorem n a | ^ t̂ Q1 Prz]edsl§b‘orcy  i miasto Lwów, na rzecz

-1 5  C. Barometr z małym ruchem; o godz. 7 rano 
dnia 15 lutego stan jego był 738T mm., termometru 
— 1-8 C. Wiatr zachodni

którego odbywać się ma głębokie wiercenie. Roz- 
| w inięte przez p. Trzecieskiego starania dały świe 
tny rezultat. Gdziekolwiek zapukał, nie odmówio

CZAS z Piątkn 16 Lutego 1894.

badań zdał spraw ę na najbliższej sesyi sejmowej
i wstawił na r. 1895 odpowiednią kwotę na p r z y - c a . e g u  w n m m e . i u w azy t, ze Vaillant nnstanii ' • i a 

J f a c h o w y c h  ’ » * * * •  <,db«dzie si* <“ * 0 *  8 L“ie “ J T *  *  * « * * (

j O nadużycia , popełniane wobec włościan przez gre Henry, że nie ma żadnych wspólników 
- cko-katohckiego księdza Jaw orskiego w Łomnie. u w aży ł, że „V aillant postąpił j a k dz7eV oraz za-

faehowych
Petycyę dzierżawcy zakładu kąpielowego w Szcza

| wieczorem
B r o d y  15 lutego.

trze burżuazyę.0
- — - i r  o -  --------- . - Przy  dzisiejszym w yborze! P a r y *  15 lutego. Przed hrama <s • ■ n,

wmcy o udzielenie snbwencyi na odbudowanie posła na Sejm krajow y w kuryi gmin wiejskich rale znaleziono puszkę podłożona i dL*316- G,en.e ' 
drogi pienińskiej, odstąpiono W ydziałowi krajo- I okręgu wyborczego brodzkiego głosowało 202 wy-1 dla żartu. *’ S1̂  zdaJe>
wemu z poleceniem , by petycyonującemu na na- bor«ów- Prof. Barw iński otrzym ał 185 głosów, P a r y ®  15 lutego. Minister woiny zlożvł t  
prawę i odbudowanie drogi pienińskiej, wylewem Dołżycki 17 głosów. P o s ł e m  w y b r a n y  zo- misyi wojskowei w yjaśnienia co 1  nr • •"
Dunajca zniszczonej, o ile położoną jest na tery- s t a ł  p r o f .  B a r w i ń s k i .  3 3 siły zbrojnej a m iS L w w L  i ,  L  n 0r« aniza?y‘
toryum galicy jsk iem , udzielił pomocy technicznej W i e d e ń  15 lutego. Jeneralne zgromadzenie wschodniej i’ południowo-wschodnie^ "^Wviafnt1*107 
i subwencyi ponad normę okólnikami oznaczoną | s tow arzyszen ia^ W iener L loyd“ przyjęło rezolucyę, I m inistra spraw iły wyborne wrażenie. W edług do*

fthv nip nrłflHłtłln I nioQionia nin!rłA>.TT«l. m . . . ®
wian ^ n u u m . ■ Hio ™ « rj auuwcuuyi p u a u  uoriuę Okólnikami oznaczoną,

W piątek dttia .6  U * * :  Saehe dni; . . .  p L i p i S S  T Ł p T H " ’ T  W ‘J “  ! “ $ \  t a - l - J P - * * * * ,  t b o i™ ,, ’ a i i b / ^ i e  u rM jd ó k Inie'gieiik ' f i d i u ^ d b '  S e ń n K “ m ia ," tS
nnv m o n i  I . J  . p- ^ ‘“ SĄtego w oanoKu ao | iowym rządem w ęgierskim  wza-ledem odbudow a-1 wiecei miedzvnarodowee-o tar*™ w ;„  L .,„  i ___ • . .’ m in,sler wojnyPanny męcz.

Ruch artystyczny i umysłowy.

suuczj, kompletnego rygu wiertniczego z m aszyną nia części tejże drogi> na Węgierskiem

.k„S„r„„r: z “hv-“x j ” .*>
czynnego

skiego Towarzystwo „L utn ia0 z program em , zło
żonym z utworów instrum entalno-wokalnych.

K w artet H aydna, w ykonany przez pp. Hocka, 
Ostrowskiego, Lew ingera i Mercika, rozpoczął pro- 
dukcye. Muzyka H aydna, począwszy od symfonij, 
aż do sonat fortepianowych, ma i mieć zawsze bę
dzie urok właściwy, bogactwa melodyi obok for
my, jakby  stworzonej dla istoty pomysłów tego 
mistrza. Nawet rozwijanie tematów, ta  tak  zwana

B e r l i n  15 lutego. Areuz Z tg  występuje prze szonych w stan rozporządzalności° merZy’ przeno 
ciwko wczorajszemu oświadczeniu jenera ła  Goss G i b r a l t a r  15 lutego. Jach t G re if0 wiozamr 
era ™} iomiayi hmdżetowej że rząd nie będzie na swoim pokładzie cesarzową E lżbietę odpłynął 

. , . przenosił polskich rekrutów do niemieckich okolic, ku wschodniemu wybrzeżu Hiszpanii ’
przez krajowy rząd w ęgierski uznaną będzie za albowiem narodowościowy antagonizm  powoli się I 
„..k 1!„»„„ ; „„U— d- 1 . ...  łagodzi. K reuz Z tg  ośw iadcza, że tw ierdzenie to

jest niepraw dziw e, gdyż Polacy coraz większe 
czyniąc postępy, szkodzą żywiołowi niemieckiemu.

P e t e r s b u r g  15 luteg;o. M inister spraw  za
granicznych Giers udaje się na dłuższy pobyt do 
San Remo.

T a * *!a ‘ rezultatu , udzielił tak  pomocy technicznej, jak  i 
narzędzia, subwencyi w wysokości 
rać wieżę atoli tylko pod tym w

  ---------------„     , /.«ś bezinte-1
zebranej publiczności wystąpiło w sali hotelu o a - l s0Wnie, jako  okazy działalności fabryki. W dal-

• m   x__ ~  T n ł n i o ^  n  n * * A n . i « n m n m  r r l r t -  I . . .    y  . .

bryka sporządzi wszystkie potrzebne narzędzia, subwencyi w w ysokości, ja k ą  za stosowną uzna,

W i.c2<r _ , , U » r W ^ b a ^ e | S ; “M

szym ciągu przeprowadził p. Trzecieski rokowa
nia z Towarzystwem  handlowem gorlickiem, które 
ma zastępstwo m anesm ańskich rur hermetycznych. 
Towarzystwo odda dla głębokiego wiercenia ró 
wnież bezinteresownie olbrzymi kompleks rur

publiczną i zakaz wydanym spuszczania na nią I 
drzew z przyległych łasów.

Uchwalono w trzeciem czytaniu ustaw ę, zm ie
niającą ustawę krajow ą o zakładaniu i utrzym y
waniu publicznych szkół ludowych.

W myśl spraw ozdania komisyi budżetowej I
I. W

Od A dm in i s t r acy i  „ C z a s u !4
Na koszta powrotu Sybiraka nadesłano pod lit. 
w  2 złr.

(2,000 m. długości) 9 - 4  calowych. W ystawi też I (w zastępsT w ieT ozłow Z i7go7eferu je  sT^B adenij 
p mpowycb, oraz leee n a -1 uchwalono, w miejsce dotychczasowej szkoły lu-Towarzystwo zbiór rur 

rzędzia ratunkow e i 
kom ataw ska wyrabia

. r , . ■ --------  7 —-j« v V dotychczasowej szkoły
pomocnicze, które fabryka dowej żeńskiej w Bochni, utworzyć tam z po- 

Towarzystwo to wreszcie | CZątkiem  roku szkolnego 1894/5 czteroklasową I
manillowyeh (bal mieray p ,ą« . S  ' “ y S  

we w łaściw y vvdzięk, uderzający fan tazyą > nczu Iciętnie 260  m.) i przyrzekło pasy g u m o w e j  skó L zkoła nosnolita. tudzież z kursami uz„nełniaia4
ciem i praw dziw ą pięknością. Są to jakby  drobne I rzane z fabryki Guerlicha w Cieszynie. P. Mac
a genialne rysunk i, w które nietylko wpatrywać I Garvey z M aryampola postawi swoim sumptem I ( .„ .a t  - -A - , ■ ,
się można i podziwiać szczegóły, ale równie mes pum pingrig najnowszej konstrukcy i, zastosowany I dssieży płci żeńskiej WvdTtk^”11 ,0r,08leJ mło 
zwykłym wyrazem całości się zachwycać. Kwartet, Idopiero w kopalni bobreckiej. Będzie to prawdzi-1 L . . / .  i> • n  fzwykłym wyrazem 
w ykonany I ardzo starannie i z wielkiem poczu 
ciem tempa, podobał się wczoraj powszechnie i po 
zyskał dla wykonawców zasłużone uznanie.

Solistką wieczoru była pani M. Kulczyńska, 
uczennica Lucci. Sądząc po występie pani K. przed 
dwoma laty, nie spodziewałem się wiele. To też 
tem bardziej należy zaznaczyć, czego zdoła w krót 
kim czasie dokonać dobra szkoła, ja k  skoro wczo 
rajszy występ zatarł najzupełniej wspomnienie 
pierwszego i pozostawił bardzo dodatnie wrażenie. 
B- Kulczyńska nauczyła się przedewszystkiero 
śpiewać w sposób naturalny bez wysiłku, nauczy 
ła  się wykończyć rzecz, nauczyła się wyboru pro 
gramu, zastosowanego do środków, któremi na ra 
*ie rozporządza. — Głos pani K. nie jest z natury 
miękkim i górne tony mezzo-sopranu są rezulta 
fem pracy nad g łosem , istota bowiem głosu ma

dopiero w kopalni bobreckiej. Będzie to praw dzi
wa niespodzianka nawet dla fachowców. Koszt 
rygu 3,020 złr. N aturaln ie, że maszyny i kocioł 
parowy pochodzą też z warsztatów p. Mac Gar 
veya.

W ystawę naftową składać r n j ą :  pawilon głó
wny w formie wieży wiertniczej z okazami nafto
wymi i rysunkam i kopalnianym i; pawilon wosko
wy, sztolnia, wieża wiertnicza i kocioł do głębo
kiego wiercenia, kuźnia, m agazyn z wzorowemi 
narzędziami, blacharnia, wzorowy barak robotni 
czy, pum pingrig Mac G arveya, wreszcie retro
spektyw na wystawa naftowa od czasów najda 
wniejszych do dzisiaj. P lany budowli wy racował 
p. P iekarski. Była w tem trudność pewna, szło 
bowiem o to, iżby wszystkie budyuki miały cha 
rak ter wzorowej kopalni. Pokonano ją  szczęśliwie. 

W końcu dowiadujemy się, iż dzięki zabiegom

Telegramy biura koresp.
l l i e d e ń  15 lutego. W iener Z tg  ogłasza: Ce- 

szkołą pospolitą, tudzież z kursami uzupełniają-1sarz nadał biskupowi tarnowskiemu, X. Ignacemu 
cym i, a mianowicie z kursem praktycznym r o b ó t ( Ł o b o s o w i  godność tajnego radcy.
Lrr>K,cnT.oł. . i - —*- -i 1 -; —1 W i e d e ń  15 lutego. Fremdenblatt ogłosił we

wczorajszym wieczornym numerze wiadomość o 
k rokach , poczynionych przez ministerstwo wojny 
w znanej spraw ie X. kapelana Skacela. W wie- 
czornem wydaniu stw ierdza sam Fremdenblatt, że 
podane szczegóły opierają się wyłącznie na p ry 
watnych informacyach. Telegraficzne biuro kore- 

Następnie wszedł na porządek dzienny budżet I spnndencyjne je s t nadto upoważnione do uzupeł

na szkołę ponosi 
gmina m iasta Bochni. Uchwalono równocześnie 
projekt statutu tej szkoły, a nad petycyą gminy 
Bochni o odpisanie zaległości z lat dawniejszych 
do funduszu szkolnego okręgowego, przeszedł Sejm 
do porządku dziennego

i A D B S ł i A j S I K .
| (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od R edakcy i\

Wysprzedaż prywatna
mebli, obrazów, biblioteki, ruchomości z ca
łego pierwszego piętra domu pod 1. 43 

w ulicy Grodzkiej.
Bliższa wiadomość

krajow y na rok 1894. M arszałek otworzył o g ó l -  nieula teS° oświadczenia o ty le , że informacya,

®kłonność do altowego regestru. D eklam acya i fra-1 pp. Trzecieskiego, Biechońskiego i Syroczyńskie 
*owanie, bardzo zresztą poprawne, nie p o s ia d a ją |g 0 zgłosili do pawilonu wysoce ciekawe okazy:

n ą  r o z p r a w ę  b u d ż e t o w ą .  Do głosu zapisani 
są przeciw : Korol i Rom ańczuk; za: W eigeł, Ko
walski, Potoczek, Chrzanowski i Skałkowski.

Pierwszy zabrał głos K o r o l .  Długa jego mowa 
pełna była skarg  na ucisk Rusinów i języka ru- 
skiego w Galicyi. Zaznaczył on, że jest opozy 
cyonistą, gdyż takim  mieć go chcieli wyborąy. 
Na tem stanowisku w ytrw a niewzruszenie. S k ar
żył się na „nową erę“ i rząd, na rozwiązywanie 
bez przyczyny ruskich wieców, na nieszanowanie 
przez władze ruskich św iąt, na reskrypt krajowej 
dyrekcyi skarbu, k tóra „zrobiła swoich podwła-

jeszcze cechy sam odzielności, któraby dozwoliła I inżynier Angerm ann (mapy geologiczne), zarząd I cenzorami ruskiego języka ,“ polecając im
 z . . .  r • _ i. j  • _  ..  n n n o l n m  l i ______ l * n  i _: ________  • n u ;  / . . . .   . i _ _x________ \  l o n r y . H P . J ł ó  n m i n t l i n    • • _____ 1 . . . . .  i •rozwinąć się sw obodnie, z uczuciem, z zapałem, I kopalni Pearkinsona i Elliota (mapy plastyczne), 

ale całość spraw ia ja k  najlepsze wrażenie sum ień-1 pp. W iktor, Macher, wreszcie K lobassa-(m ówiąc
odrzucać podania pisane nie w języku ruskim 
Rząd, zdaniem mówcy, uważa za porządnego Ru

nem opracowaniem i zrozumieniem wskazówek ta I nawiasem ani jedna z dystylarni nie uchyli s i ę |? lna tylko tego, kto wyrzeknie się narodowości
kiej nauczycielki, ja k ą  je s t L ucca .— Pani K .^ śp ie - |od udziału). Słowem zapowiada się rzecz poucza- 
w ała aryę z Proroka, pieśni Helmunda, Moniuszki I jaca a wyjątkowa, 
i M ozarta i pozyskała rzęsiste oklaski.

Chór „L utn i“ pod kierunkiem  p. Steibelta i p. 
B ukow skiego, śpiewał hymn E lsn e ra , „Dzwony“ 
Patiusa, dumkę W orobkiewicza i pieśń W einzierla 
i, ja k  zw ykle, popisał się nietylko liczebnie, ale 
j muzykalnie, a podnieść szczególnie należy sta 
ranne wycieniowanie, hymnu, dumki ja k  i lekkość 
w utworze W einzierla.

Menuet Mozarta i romans Glinki w układzie na 
instrum enta sm yczkow e, flet i harfę , pod kierun

Telegramy własne „ Czasu
L w ó w

i swego języka. Mówca zarzuca, iż Polacy nie 
m ają szczerego zam iaru dać Rusinom należne im 
ustępstwa. Rusini nie chcą kłótni i łaski, lecz do 
pom inają się o to, co im się należy. Żądają, aby 
Sejm zmienił swój system, a Polacy byli im przy
jaźni, wówczas zniknie z dyskusyi budżetowej 
spraw a ruska. M ó w c a ........................................

umieszczona we Frem denblacie, pozbawiona jest 
wszelkiego urzędowego charakteru.

P r a g a  15 lutego. Na wczorajszem wieczornem 
posiedzeniu Sejmu toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusya budżetowa. Staroczech T o n n e r  pod
niósł w dłuższej przemowie zasługi nam iestnika 
Thuna, położone dla Czech i czeskiego ludu. Na 
tem zam knięto dyskusyę jeneralną.

Mówca. jenera lny  (contra) H e r o l d  występował 
w obronie prawno-państwowego młodoczeskiego 
programu. Mówca jeneralny  (pro) L e d e b u r  w y
stępował gorąco w obronie polityki koalicyjnej. 
Mówca pragnie, aby polityka ta weszła także do 
czeskiego Sejmu. Konserwatywne stronnictwo w y
trwa na gruncie konstytucyi. (Burzliwe oklaski)-

Sejm uchwalił przejście do dyskusyi szczegó
łowej.

P r a g a  15 lutego. Na wczorajszem posiedze
niu Sejmu poseł Ledebur w ykazyw ał w swojem 
przemówieniu, że przeciwieństwa, zachodzące mię 
dzy konserw atyw ną w iększą w łasnością, a obo
zem niem iecko-liberalnym , które dotąd uchodziły 
za niedające się u su n ąć , nie są  już takiem i po

i spisy rzeczy u stróża 
w dziedzińcu.

z właścicielami ul. Podwale 1. 10 
a 4 godziną po 

(457 1-2)

porozumienie z właścicielami ul 
II piętro w oficynie między 3 

południu.

----

z a k ł a d  n a u k o w y
r o b o t  k o b i e c y c h

S t a n i s ł a w y  P e s z k o w s k i e j
u" K ra k o w ie  (419 j. \ 

p r z y  ul. Stolarskiej N r  13, I I  piętro  
udziela nauki kroju suk ien , szycia , wyrobu 
dywanów sm irneńskich itd. -  w ykonuje ie 

także po cenach bardzo um iarkowanych. 
Ubiory dąm skie i dziecinne, również stro je
nie ‘ Ubieranie kapeluszy w edług najnowszych 

krojów francuskich i ostatnich mód.

siedzenia o godzinie 10 minut 40.
Komisarz rządowy hr. Ł o ś  odpowiedział na 

interpelacyę S tręka w spraw ie wym iaru należy-

kiem p. H ocka, brzmiały bardzo pięknie. Szcze-1 jowa d v r e k c v a ^ k ^ b ^ n ^ e ^ t 6^ 0!3113̂ ’ *\  ^ ra" 
c4lDiei ^delikatność w ,konan ia  ^  S ^ t i r ^ ^ S ^ i n

i spraw a ruska. Mówca zakończył oświadczeniem I j  • • • J**-0 Mv u su n ąć , nie są  już takiem i po 
15 lutego. (Ze Sejmu). Początek po- lż na P'§kne słówka rządu i Polaków więcej z ła ’ , iej8zy ^ w o d a c h  posłów niemieckich. W celu

gólniej podnieść 
utworn Glinki.

Panna Stępniew ska zbierała niezwykle oklaski 
za wygłoszenie wierszy A snyka i Ujejskiego.

F ra n c iszek  B y l ic k i.

uzdrowienia stosunków, szkodzących dobrej sławie I 
Czech, potrzeba wspólnego postępow ania w szyst
kich stronnictw, które wraz z w iększą własnością 
gotowe są  stanąć w obronie praw dy, praw a i po 
rządku.

1 ' r a g a  15 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu] 
Sejmu nam iestn ik , odpow iadając na interpelacyę]

.  u/ w ^ . r  ................................................u Jcgu jjisejęie je s t m eą żarowej i przeciw ®zło“ kom „O m ładinyJ
dne z przepisami, a podniesiona przez interpe- ] demokracyi bez przymieszki wybujałości soevaii I 1 u !P0. zat*08y c “czynić żądaniu
lanta spraw a wyboru rady gminnej w Bilczy nie I stycznych lub anarchistycznych. D em okracva  ̂ l  * ^  dalszy ciąg rozprawy mógł się I
dotVCZV pRH/knrl/Iriptrn Ka niunr I ulro ntfnrrtio nnfnlkni'/v^.'^ „ _ . , . . ^ . P I 0(1 byw ać beZ aSVStenCVi 7.hr<linpi dilv I

pać się nie dadzą Rusini.
We i g : e l  imieniem swego stronnictwa (lewicy] 

sejmowej) ośw iadcza, że stoi wiernie przy sztan
darze z roku 1889. Mówca użala się na mały 
zastęp reprezentacyi miejskiej i zapow iada, iż

i . - - .   - j  — . postawi pod tym względem wniosek reformy na
I kom isarza z Dobromila Paszkudzkiego, odpowiada przyszłej sesyi. Mówca zakończył oświadczeniem, 
hr. Łoś, że postępowanie Paszkudzkiego było zgo- iż stronnictwo jego przejęte je s t ideą zdrowej

Nieregularne trawienia,
nieżyt żo łą d k a , niestrawność, brak apetytu, 

palen ie  w żo łądku  i t. d ., tudzież

n ieży ty  dróg o d d e c h o w y c h ,
zajlegmieme, ka sze l, chrypka  są  temi cho

robam i, w których

Dział ekonomiczny.
Zarząd zakładu ubezpieczenia robotników od 

w ypadków odbył dnia 11 bm. 2 2  posiedzenie pod 
przewodnictwem zastępcy przewodniczącego p 
M ikołaja Krasuckiego. Po załatwieniu spraw  wy

dotyczy Paszkudzkiego, bo przy wyborach o n n i e | s k a  czerpie natchnienie"^ K onstvtuc^^U nriaTa^ ' U b y w a ć  bez asystencyi zbrojnej siły, sędziowie 
[interweniował. R o m a ń c z u '  - - -  - 3

W e r e s z c z y ń s k i  odpowiedział imieniem Wy- statnich trzech

M T W H Ę G f i
R o m a ń c z u k  „Kni«n™ a x> • '  i bowiem są w edług ustaw y niezależni w wykony-

 — uupum cuziat ,m.eniem w y - 1 statnich trzech P ^ ‘ W C'F .U 0 w am “ “rzędu. Nam iestnik nie może się I
działu krajowego na interpelacyę Viviena, iż do mai bowiem znhow iL a.- f  dotrzX | “a wet wdawać w k ry tykę  przebiegu rozprawy i
założenia żądanej przez interpelanta szkoły w T ar osłabił bo donn 1 l DaSf um ialko^ au>rcłl ““ (że jedym e wyrazić swoje zdan ie , że przewo- 
nopolu nie mógł W ydział krajow y przyltapTć Iskrarnvm  zwye.ęZtvva stronnictwom |dm czący  trybunału zobowiązany je s t bronić po-1
bo strony interesowane chcą ponieść na szkole szko'nfctwa ile  » k°Sf ? 6W? e ,U8t.§Pstw a na P«l“ sąidu i dbać o niezakłócony bieg rozpraw, 
zbyt małe ofiary. 4 P ‘ Wz.?etó n as’ w k ^ o f  , 5  ' P1T *  nie U8ta>  Z uaci8kiem nam iestnik odeprzeć aluzye, za-1

- -  W myśl wniosku W ydziału krajowego uchw a-lnas O koalicvi w i e de ń s ki có'  i o \vi a d* '  * ° " aiUI ®z | waFte w ‘“terpelacyi, jakoby  trybunał chciał pro
padkowych zastanaw iano się nad sposobem zapo- iono projekt ustaw y, zezwalającej reprezentacyi n ie ' przyniesie^^żadnych z S n  W łe wok° 7 a ć . 0®karŻ0ny ch do oporu, w tym celu, aby 
bieżenia bardzo licznym wypadkom, wydarzają- powiatowej w Zaleszczykach na zobowiązanie się loby iluzyą k a rv -o d n i Koaiicva i i t  D‘ą. zys a® m ateryał przeciwko mm, oraz dla,
cym się w przedsiębiorstwach [rolnych. Ponieważ imieniem powiatu do przyczynienia się kwota rzeczy a n ty s lo w iŁ k a  iest wvrazem niemi ^ zaprowadzom a 8tan“ wyjątkowego,
głównym powodem tych licznych wypadków je s t1 25.000 złr. do kosztów budowy kolei lokalnych kapitalizmu. Ruski chłoń mósrłhy sta^ f i n ' ^ 0 ! ^ 6-!. meuza8admonem podejrzeniem. Na
brak urządzeń ochronnych —  uchwalono petycyo- wschodnio-galicyjskich. nolskim szlacbcinem a t ni • i ^ , za U 1168111111 “ holew a, że spraw ę tę wniesiono przed i
n c a ć  do rządu i do K ,d ,  p a ta tw a , aby w dro- w  za ła tw ień "  wuioaku po ,la  Slruazkiew lea, f f S l h T L ?  L S e w a i  S ' JT " ' d °  k ^ °  ° n“ nre
dze ustawodawczej nałożono obowiązek na fabry- uchwalono upoważnić W ydział krajowy do wsta- ma nic wspólnego z nolitvka nrzeto k16 i 9 z e , n *o w c e  15 l “tego. Na dzisiejszem po-
kantów  machin i odsprzeda iacvcb, iżby tylko m a - |wjenja w preliminarz funduszu kraiow e^o nacel elHAio ’ * mówca bę I siedzeniu Sejmu postaw ił poseł Kochanowski

B ili
ALKAUOZM A

' Wedle orzeezeń słynnych lekarzy używ; 
m T  z szczególnym skutkiem .

- J Ł U __________   (71 2-)

a  się

R | J R S 4  T E L E G R . ł F I C * I E .
W ie d e ń  15 lutego, 2 godz. 30 min. po południu.

kantów  machin i odsprzedających, iżby tylko m a - lwjenja w prelim inarz funduszu krajow ego na cele dzie za budżetem elnsnwal *' *  v l~’T------- puoei o-uenanowsKi wmo-
szyny opatrzone urządzeniami ochronnemi mogły popierania budowy kolei niższego rzędu w myśl X. K o w a l s k i  odnowi A n  Korolowi • u  - • P°T«!8 02 wsty 8tkick członlsów, a  wzy-
hyć w handel wprowadzone. Również zastanawia- ] ustawy krajowej z dnia 17 lipca 1893 r. rocznej ezukowi że nowa era“ bvnaimniei nie. I w fJąC^  ^  Zla kraJ ° ^ J  d“ przedłożenia Sej
n°  się nad

»»piov»auzuue. n un idM    u o w n j n-iejowcj l um a npca layo  r. rocznej CZUkOWl. że nown prn“ hvnnimniei nio  __• i L ;  • , J oejl
poruszonemi przez ministerstwo spraw dotacyi w kwocie 300 000 złr. przez lat 75, po Chcemy ugody a iest ona zapisana w sereneb 't D d ń  J ^ / W01ni czasi® odPowiedmch propozycyj 

we,vnętrznych zmianami ustawy o ubezpieczeniu cząwszy od roku 1894. W szelkie oszczędności Rusinów iak Pohik<w no  Komin „„„ .f ac tak °, f odue^°» patty ° ty czneg° “czczenia 50-letni

g  s  papiei opod.. 
a srebrua 
£§ ® 4% złota . . .

§ 4% koronowa 
Akcye ban. austr.-w.

n kredytowe 
Londyn

letniego I ^ ? oleo“y

łlr. ct.
98 ~"~ 
97 80 

120 30 
97 35 
993 

360 21 
125 40 

9 94',, 
5 93 

61 25 
94 95 

117 50

Anglobank 
Union
Bankverein

264 75
• 130 75

Akcye Landerbank. [257 J.

Rząd daj

wywalczy ją  dla Sej
A n t o n i e w i c z  poddaje krytyce

B er lin  15 lutegoF a r y ®  15 lutego. Rzeczywiste nazwisko
- c i u i o u i e w i c z  pouuaje aryiyce stanowisko | wcy zamachu w „Cafe Term inus0 znstnlo“ n i ^ ‘“ ' l  «anknoty «ustr.. . 163 25 Listy Iikw n«i.

1 łe  U ” - U bekom ; Lebreton n an -w a S S Ł S 2 ?  ' - J 8  S  -
wcy zamachu w 163 25

163 20
219 50

ElŁethal 
Nordbahn 
Staatsbahn 
Alpin

kol. Kar. Lud. 
łwowsko- 
czemiow. 
połudu. .

217

jako teź  przeciw innym proponowanym zmianom, I bularnych Golce, nowej gminy administracyjnej 
postanow ień dotychczas obowiązujących. pod nazwą Majdan w powiecie niskim.

Dział naftowy na wystawie krajowej. W prowa | W załatwieniu wniosku posła Źardeckiego po 
dzenie działu naftowego na naszej wystawie je s t|leco n o  Wydziałowi krajow em u, aby za pośredni 
nowością, gdyż dotąd na żadnej z wystaw n ielctw em  krajowej komisyi przemysłowej poczyni! 
spotykano tego działu. Patronat działu przyjęło I studya przygotowawcze do utworzenia w kraju 
na siebie Towarzystwo naftow e, zostające pod I przemysłu przędzalnianego, aby o wyniku tych

spi a - 1 Banknoty austr.. .
     . Wier-1 Krótki Wiedeń . .

zanadto graw ituje ku prawicy. W iną tego stron iH enrv  C» ’U nazA wa S1<* Bnńle Henry. | Banknoty ros.. . .
n i c u j e , ,  ,a  t L  .o, l  4

263 75 
108 75 
242 75 
2915 

313 37
..-  - -  i 67 70

Akcye tytoniowe . 2J4 —
Ruble.................... 1134 to
stałe.

ols./ -------

Na tem przerwano dalsze obrady.
M i c h a l s k

 7 -.vwwMuv p i ń j j c u u a i
dynu i je s t znanym anarchistą, o którego

z Lon- 
zjaw ie-|

austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

221 75 
219 50

Kurt walut 
! papierów wartościowych.

K r n tiń w  16 lutego. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
20-frankówka - .....................
Dukaty ce sa r sk ie ..............................
Ruble s r e b r n e ...................................

I płacą żądaj r
tłr. ot. złr. ct

Papiery wartościo we.
L i s t y  z a s t a w n e

100 złr. im. wart. oprócz kuj jnu bież.
J '/»V, galic. banku hipotecznego . . 
&*/, . . . . . 
f \  " " ” z 10% prem.

galic” Tow.”kred. ziemsk. nieokr. 
’ % .  41 let.

:  :  :  :  « iet- 
c ,3% galicyjskiego banku kiajoweg* 
4 , /  Listy zakł. kred. ziemsk. w likwv.i 

ń '/  Listy zast. Tow. kred) t. ziemsk 
r.ólestwa Polskiego (—) za 100 rubli 

J®'ennej wart., oprócz kuponu >eż., 
^ rablaoh i kop....................................

134 50 135 50
61 50 61 90
9 90 10 —

5 99 6 —

1 20 1 30

100 — 
100 60 
109 70 
98 
98 
98 20 

100 20 
101 50

98 -

00 80 
101 40 
110 40 
98 75 
98 75 
98 90 

100 9C 
103 -

99 -

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/, galicyjskie propinacyjne. 
5% komun. gal. bank. kraj. II em 
4% pożyczki krajowej galic. . 
4% pożyczki kraj- koronowej 
4'/, /, pożyczki kraj. galic. .
® "/• n . n n •

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

,  lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
niasta K rak ow a .........................

„ Stanisławowa. . . . _.
oaerwonego krzyża austryackie

I) * •n włoskie . 
węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą 
złr. ct

iądają 
słr. ct.

. 97 -  

. '02 — 

. 95 75 
95 -  

. -  
108 50

97 90

96 -  
100 70 _ _

96 25 96 75

165 -  
116 -  
261 50

375 -  
218 
264 -

25 - 26 -

18 50 
12 75 
12 -  
10 20

19 26 
13 50 
13 50 
10 80

uauu uuruuy. I nin a a nr a ®
i interpelował t , nli, „ 2a , 2,d „ w e g „ |j „ ć  J„JczoiaJ L d S  p m s l f f i b a  I

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Michał Chyliński.

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  14 lutego.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5 /, listy banku hipotecznego .
4>AV ” " hipot z 10% pr‘
4%% listy galic. banku kraj! .
l i  .listy gak ToW- kr- ziem. 41 1.
.J% /t n n n n n .

w 11#* R . p p i»uaiic. obligacye mdemmzacyjne
ALno/ i.,-n . ProPinacyjne .4 /* /• obhg. pozyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.

W a r s z a w a  14 lutego.

5% listy zast. Tow. kred. . . .
4 •/’ ” i u," ■ • • •;./• n likwidacyjne Król. Fol.

zast. m. Warszawy ser. I5%
5%

płacą żądają
złr. ct złr. ot.

367 - 377 -
100 80 101 50
109 70 110 40
100 - 100 70
100 t o 101 20
97 30 98 -
98 20 98 90
98 20 98 90

97 -• 97 70
102 - 102 70

rub. k. rub. k.

------
98 70------ 96 60

------ 1"2 25

~ 1

101 -

W sz e lk ie  p ap iery  w a rto śc io w e,
banknoty zagraniczne i monety  ̂ kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami

Kurs giełdy wiedeńskiej.
^W leileii 14 lutego. 

Renty
4%,% papierowa.........................
4 /10 /o srebrna.........................
4% złota austryacka .
5% papierowa austryacka! ! !
4 /# złota węgierska . . .
5 U papierowa węgierska . . \

Obligacye
5% indemnizacyjne galicyjskie .
AU u  -  ,  ” .  węgierskie .
4,ń /« Pożyczki krajowej galic. .

4'/, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880

5 /,  zast. gal. Ban. hip. z 10% pr.
41,%/ ” " » » • . . .
7.'* /• » » n „ . . . .
4 i/%/zast- Tow. kr. ziem. 41 1.

/• » » B B « . . .
41/  a , R f i  Ti *  ff 5 6  1.

/i /* zast. gal banku kraj. . . 
4 /, austro-węg. banku . . . .  
4 /, dłużne prem. węg. bank. hip.

żłr. ct.

98 
97 80 

120 20

117 40

95 -  
100 -

96 65
97 -

złr. ct.

98 20 
98

121 40

117 60

96 -  
100 80

97 50

115 75 
115 -  
109 75 
101 
100 15 
98 40 
98 25
98 -  

100 50
99 90 

128 —

116 26 
115 7£ 
110 -  

101 6C
100 55 
98 75 
98 76 
98 75

101 -  

100 70 
128 70

4%
4%
3%
4%

Priorytety  
północnej Ferdynand 
Koszyce-Bogumin . 
Lwów-Czem. opoda

południowej “ T ^
węgiersko-galicyjskiej

Akcye

vriedoń.i8tY aCx ’ banku 120 zh- związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 - 
aust. z kr. dla han. i przem. 160 „ 
węę. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-wegiersk. banku 600

u ................................. 200
.200 

200

U n io n b _  . . 
kolei Albrechta. 

» Alfblda
północ. Ferdynad. 1050 
Koloszyce Bogumin. 200 
Lwow.-Czerniow. . 200 
państwowej . . .200 
południowej . . .200 
węgier.-gaheyjskiej 200 
węg. półn.-wschód. 200

Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Ganku hipotecznego

[ płacą 
złr. et

żądają 
złr. ct.

100 - 100 60
96 25 97 25
88 50 89 50
96 - 96 80

162 25 153 25
95 50 96 50

[166 25 157 25
130 25 131 25

'451 - 451 50

432 — 432 £0
370 - —  —

256 10 256 6C
998 1001

263 60 264 -
96 90 96 33

2905 2915*
186 50 188 -
263 - 264 50
313 26 113 85
108 75 109 50
203 50 204 50
201 50!202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr 

» » I860 „ 500 .  ’
.  I860 „ 100 ” 
b 1864 „ 100 ” 

węg. prem. z r. 1870 „ 1 0 0  
„ reguł. Cisy . . . . . ”

austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 " 
serbskie 100 frankowe . !
tu r e c k ie ....................  ’ *
węg budowy tumu (Bazylika) ! 
kredytowe z r. 1858. 
miasta Krakowa . . . . ! 
czerwonego krzyża austjyackie !
Rudofia . . : . węgJerskie • 
miasta Stanisławowa

Waluty.
Dukaty cesarskie . . 
20-frankówki . . . ! "
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie .
Ruble papierowe .

K r a k o w ie , R y n ek , Ł. 3 0
p y *  Zlecenia z prowincyi uskutecznia sie 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi!

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.
55 90 56 40

203 60 204

148 - 150 —
146 50 146 90
159 60 160 50
197 <. 198 —
152 75 153 26
142 — 143 —
128 - 129 —
175 - 176 25
39 - 39 50
62 70 63 30
10 50 U  —

195 - 195 75
25 - 25 50
18 60 19 20
13 25 13 75
22 50 23 60
42 _ 43 —

5 94 5 96
9 93 9 94

12 62 12 55
61 20 61 27

194 - 135 _



Nakładem Księgarni katolickiej  
Dra Wład. M Ilkowskiego

w K r a k o w i e
wyszło świeżo dziełko pod tytułem:

T f f l C ł l  
NAO MĘKA PAŃSKĄ

w j j ę t e  z  k a z a ń  
n a j s ł a w n i e j s z y c h

k o ś c i e l n y c h  m ó w c ó w
i t r .  104.

C e n a  • g z e m p la r z a  3 0  cen tó w , 
z  p r z e s y łk ą  3 6  cen tó w . (277-8-9)

A d m i n i s t r a t o r
2dołny, sprężysty, kaw tier, z wyżsrem 
wykształceniem, teoretycznie i praktyczna 
wykształcony, od 6 łat zawiadujący zawsze 
samodzielnie znacznemi majątkami w W. 
K8. Pozn., obeznany z wszelkiemi syste 
mami gospodarskiemi i fabrycznemi — 
poszukuje od Igo lipca 1894 r stosownej 
posady. — Bliższych wiadoim śoi ud'ieli 
z grzeczności p. Mahszyński w K r a k  o 
w i e  ul. Smoleńska 1. 22. (456 1 3)

K S I Ę G A R N I A  
Spółki Wydawniczej Polskiej j

iv Krakowie, Rynek , Pałac Spiski, 
W Y D A Ł A  S W I E Z O :

Tarnowski  Stanis ł .  O  k o l ę d a c h ,
w 8ce, str. 52. Cena & «  ct.

M a c a u l a y  T .  B . S z k i c e  i  r o z 

p r a w y  h i s t o r y c z n e ,  t ió -
m aczył S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i .  Tom  I.
8o str. 348, zlr. l - d o .  opraw . 3  złr. Tom  II. 
str. 253, z łr  I - I O ,  opraw ne z łr  I  S O . Oba 
tom y 3  złr., w  opraw ie złr. 3 - 8 0 .

S t r a s z e w s k i  Maurycy, Prof. Uniw. Jag.
D z i e j e  f i l o z o f i i  w  Z a r y 
s i e .  ?• .Ogólny w stęp  do dziejów  filo 

zofii i filozofia na  W schodzie. W  8ee, 
str. 411. C ena 3  zlr.

I Kalinka Waleryan X. D z i e ł a ,  tom 
IV. ( P i s m a  p o m n i e j s z e ,
tom Ii.) zaw iera na  373 str. 30 prac  zna- 

'  kom itego au to ra  treśc i przew ażnie  
histo rycznej. C ena zlr. I - S O ,  opr. w p łó tno  
złr. 3 * 3 0 .  Cena obu tom ów  Pism  pom niej
szych złr. 3 - t t o ,  ozdobnie  opr. złr. 4 - G u .

IFreuzl K. D r a w a  k o b ie t y .
P o w ieść , p rzełożona  z n iem ieckiego p rzez , 
M aryę *** W 8ce, str. 177. C ena złr. 1 * 5 0 ,

CZAS i Piątku 17 Lutego 1894.

I t .  S z a b ł o w s k i  w K r a l o m ,  Sukiennice Nr. 2.
Wyłączny na Austro Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
i Domu handlowego S e r g i u s z a  P e r ł o w a  w  M o s k w i e ,
poleca wyborowe herbaty w ory ginalnym  o p a k o w a n iu  pod dozorem ces. 
rosyjskiej władzy celnej. Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po z ł  a.

l*SO «fo z ła .  10*40 za  funt.
Zamówienia p cztą p rzy n a jm n ie j  na trzy  fu n ty  uskuteczniamy franco.

S a m o w a ry  z najlepszych fabryk Tulskich. JP . (257-r0  52)

16,600 FR,
medal złoty

_  i ŻELAZEM
W  p o łą c z e n iu  ze  SO L Ą  Ż E L A Z IST Ą  

la tw j  d o  u sw o je n ia  p rz ez  k a ż d y  o rg a 
n izm , je s t  n a jp o tę ż n ie jsz y m  ś ro d k ie m  
w z m ac n ia jąc y m .

P rz y w ra c a  k rw i i c ze rw o n e  k u lec zk i 
s ta n o w ią c e  je j p ięk n o ść  i s iłę , pom ag;

im u .u le

P oszu k u je  sio do kupna

20 krów młodych
Oferty pod „ F a t ł l  p o c z t o w y  

H r .  2 3 .  K r a k ó w . "  (414)

Przy gosoodarstwie
postępowo prować t ,  ż y c z ę  s o b i e
u m i e ś c i ć  młot) i z ł o w i e k a ,  z do
brej rodziny, 17 la. l „zą<.ego, z ukończoną 
4 klasą gimnazyalną, z jednoroczną prak
tyką gospodarczą, w celu dalszego kształ 

cenią się w tym zawodzie.
Za wikt, utrzymanie i nadzór odpowie

dnie wynagrodzenie. (415-1 3 )
Łaskawe oferty pod liter. XXX. 415  

przyjmuje Administracya „Czasu.u

X  a t l  z  w y  c z a j  tt c

Walne Zgromadzenie
CZŁONKÓW

Kra
r o n i

Kowle,
Spółki zarejes/r. z ograniczoną poręką, 

odbędzie się d n i a  4 m a r c a  1804 r. 
o g o d z .  t lej p o  p o ł u d n i u  w Hali 
o b r a d  R ady p o w i a t o w e j  k r a *  
k o ń s k ie j  (ulica św. Marka 5), z nastę

pującym porządkiem dziennym:
1/ Odczytanie protokółu z ostatniego Wal

nego Zgromadzenia.
2) Zmiana § 26 statutu.
3) Wnioski członków. (418)

Zastępra Przewodniczącego Rady 
Nadzcrczej:

H e n r y k  S c h w a r z .

(Prz d ruk  nie będzie  n łaco n ))

O B W I E S Z C Z E N I E .  

Wiosenny jarmark na konie
w Krakowie.

W dniu 10 m irra  1894 r. rozpocznie  się 
w K rakow ie w iosenny pięciodn i wy ja r t  
m ark  na konie  sz lach etn e , go sp o d arsk ie  
i w łościańskie .

Ja rm ark  na  konie  sz lac h e tn i odbyw ać 
się będzie  w k ry te j u jeżdżaln i pod  K apu
cynam i i n i placu, a  ko  ie  znaj ą  um iesz
czenie w te  że u jeżd ża ln i, tudzież  w s ta j
niach pryw atuych , dom ac i za jezdnych  i ho 
telach .

D nia 13go m arca 1891 r. (we w torek) 
odbę Izie się  głów ny ja rm a rk  na kon ie  w ło
śc iańsk ie  na p lacu  „G roble". (416 1-2)

Magistrat sto ł król. m. Krakowa
dnia 9 lu tego  1894 r.

w ozdobnej opraw ie 3  złr.
Zagórski  Włodzim. (Chochlik). H o w e l e .

Serya  I . : (W enus w podróży. — W e śnie i na 
jaw ie . — J a k  w bajce. — W ilga. — M oja p rzy 
goda. — Hom o novtis. — Odm ieniec). W 8ee, 
str. 159. Cena złr. 1 * 4 0 ,  ozd. opr. złr. 1 * 8 U .

Gostomski  Walery,  z t r c y d z i e ł o  
p o e / j i  i » o l s k . ,  M i c k i e 
w i c z a  „ P a n  T a d e u s z " ,
study um k ry tyczne. ( T n ś ć :  Przedm ow a. — 
G eneza poem atu. — Przedm io t i kom pozy- 
cya. — O b y iza je  i sto sunk i życia. — T ypy 
i ch a rak te ry . — O brazy p rz y ro d y .— Podm io
tow a s t  ona poem atu. — Styl. — Znaczenie 
i w pływ  P an a  T adeusza). W 8 ee , str. 266. 
Cena zlr. 3 ,  opr. w p łó tno  złr. 3 - 6 0 .

Łanskaja  N. M i s s y  o i i » r z c  ś w .
| {  u  s  V i  Pow ieść ze w spółczesnego życia 

" w  r Zachodnim  k ra ju " . W  8ce, 
s tr . 2 2 k  C ena złr. 1 - 6 U ,  ozdob. opr. 3  zlr. j

S z u m sk i  Leopold. Ak s p o i n i i i e n i o  
o  2  p u ł k u  u ł a n ó w  w o j
s k a  p o i S k i e i S O .  W yd. w y tw o rn e ,, 
ozdobione 4 chrom olitografiam i, w ykonanem i 
w edle rysunków  Ju liu sza  K ossaka. W  8ce, 
str . 167. C ena 3  złr.

OTRZYMAŁA NA SKŁAD GŁÓWNY: 
Moszyński  Jerzy. M y ś l  p o l i t y - :  

c z i i n  z  H S i c g l  d z i e j ó w  
c i e r p i e l i  i  p r a c y .  - T o m i . , |
w  8ce, str. 471. C ena 5  złr.

Popiel P a w e ł .  P i s m a .  W ydan ie  zbio
row e, dokonane sta ran iem  ro d z in y . 2 w ielkie 
tom y. Cena z łr. 4 - 5 0 .

Bobrzyński  M. i Sm olka  St. J a n
D ł l l g O S Z ,  j e&° ży cie ' stanow isko 

w piśm iennictw ie W  4ce, 
str. 336. Cena 3  złr. — R zecz źród łow a n a  I 
p o fs ta w ie  najnow szych badań , p isana sty lem  I 

I tak  p ięknym , iż czy tać  j ą  m ożna j a k  n a jc ie 
kaw szą powieść.

Morawski  Kazim. Prof. Dr. D w a j  
c e s a r z e  r z y m s c y :  T y -  
b e r y u s z  i  l l a d r y a n .  z 21
port; etam i, w 8ce. str. 148. C ena 4  złr.

[S y lw es tro w icz  M ieczys ław.  P o d a 
n i a  Ż l l l l l j d z k i e .  zebrane i sp o i-1 
szczone. Część I., w 8ce, str. 472. Złr. 3 - a o . l

Deiches  Ernest .  B i o n i c c  M o r 
s t i n a .  Studyum  h isto ryczne  z czasów l 

Ja n a  Sobiesk iego . K raków  1894, 
w 8ce, str. 131. Cena 4  złr. (352-5-10)

Do nabycia we w szystk ich  księgarniach.

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko dzia ła jący  środek  *  » 
na odgniotki, odp arzen ia , t. ń
twardą skórę na podeszw ach
i p ię ta -h ,  na  brodawki i 
w szelk ie  inne twarde 

narośla skórne.
Skutek poręczory

Do nabycia 
w aptekach.

(57 82

L czpe 
p o d z ięk o 

wania są  do 
p rze jrzen ia  

w głów. składzie 
rozsyłkow ym :

.. S c h w e n k ’s  Apoth.
M e i i H I n g - W l e n .

praw dziw y, j i  żeli każdy  
opis nżycia  i k ażdy  p las te r  ma o- 

bok  um ieszczony znak ochion. i p o d 
p is ;  d la teg o  na leży  na n ie uw ażać i nic 

iew artające naśladownictwa odrzucać.
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t r u d n e m u  ro z w o jo w i o r g a n iz m u ,  
cza b e zs iln o ść  i  w ą tło ść ,  z a le c a s ię p rz e z  
le k a rz y  d la  k o b ie t  p o p o ło g a c h i  o zd r o 
wieńców etc.
W  PARYŻU. 22 I 19, ULICA DROUOT
D ostać  m ożna we w szystk ich  ap tekach .

I W K R A K O W IE w ap tek ach  pp. W iszniew skiego, 
1 R ed y k a  i H ellera.

, KSIĘGARNIA, SKŁAD,
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYA PISM 

PERY ODYCZNY CH

!S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
p o l e c a :

P O E Z I E
  p rzez (396-2-5)

El...y.
T< m czwarty.

|Cena złr. 2, z przesyłką 2 złr. 25 ct. 
Do nabycia we w szystk ich  Księgarniach.

Ł e k c y j  t a ń c ó w
udziela J ó z e fa  E k e r o w a  przy p l a c u  

[ S z c z e p a ń s k i m  Nr. 9 , I. p. (153-12-14) 
Osobne godziny dla dzieci.

M O J E  P 1 I I E
żądajcie  ty lk o  SehiOera M I K i l V  U  V d l

patent *  bezpieczn. szpilek podw. i bezp. strzał do włosów *
w ykonanych  z d r u t u ,  s z y l d p a t u  i c e l l u l o i d u .

—  P a te n t w wielu państw ach . 55 5-—
Rozluźnienie włosów i wypadnięcie szpilek i strzały niepodobne. ,

E R S E 8 T  S C H K O e k , fabryka towarów grzebieniarskich i szpilek podwójnych 
kantor w Berlinie N 0. Marsiliusstra«ihe 17.

Szpilki te i strzała do włosów są do nabycia niemal we wszystkich handlach.
R o zsy łk a  w szędzie w k ra ju  i zag ran icą  ty lk o  za zaliczką. (422-3-5)

W f  Wielce zyskowny papier lokacyjny.

O <> W złocie odsetkow aca i zw ntaa.

O

bułgarska

państwowa

H iD O te C Z n ie  zabezPieczona przez pierw-
— " ---------------  szą hipotekę i a  kolejach

Ruszcznk-Warna i Kaspiczan-Sofla Kiisten-
dii tudzież na oba portach Burgas i Warna.

Może się w kursie podnieść, »J>*
gacye jeszcze około 8 procent niżej złota 
pari kursa notują, a wysoka rentowność 
usprawiedliwia zwyżkę kursu.

Zupełnie wolna od podatku i °|0
na teraz i na przyszłość. (370 2-43)

Rentowność  po obecnym kursie  o koło 6 %  procent.
Do nabycia po kursie dziennym.

Actien - Gese l l schaf t  „ M K i S C U K "

K A H Ł i i D

Artyslyczno-Fotngraficzny
pod firmą

w K r a k o w ie
od dnia 1 lutego b. r. przenie

siony został do nowego lokalu

przy ulicy Podwale 1 .13
I. p iętro  od frontu .

Z powodu budowy i urządzenia 
nowego Zakładu, przez parę ty
godni zdjęcia nie będą przyjmo
wane, wszelkie zaś interesa, jak 
zamówienia obstalunków i przyj
mowanie reprodukcyi wszelkiego 
rodzaju, t raz  odbieranie Łtografij, 
załatwiać będzie Kancel rya Za
kładu bez przerwy na I. piętrze 
od frontu od dnia 1 lutego w tym 
samym domu (ul. P odw ale  
I r .  13), jak  zwykle od godz. 
9 rano do 6 wieczór. JP .(286-10 10)

O dniu zu p e łn ego  otwarcia  
Zakładu doniosą  af i sze .

Szukam mieszkania
Iw cbrębie miasta, z 3 lub 4 pokoi zło-. 
Iżoneg-, od 1 kwietnia. Adrei: G łó w n a  
| poczta p oste  restan te  K ra k ó w ,  
|Ł. tŁ . rŁ. A . (409-2 2)

Lekcye gimnastyki
I zbiorowe i osobne, jak  również le k c y e  
I szerm ierk i,  pobierać można w Zakła- 
Idzie gimnastyczno-ortopedycznym przy ul. 
S t o l a r s k i e j  pod Nr. 15, I. piętro. Na 

I żądanie mogą być także udzielane lekcyre 
I po pensyonatach i w domach prywatnych.

Zakład prowadzony jest przez nauczy
ciela doświadczonego długolet. praktyką.

a m
(2633-11-)

Prośba.
Staizec 80-letni, osłabiony na siłach 

li wzroku, wraz z żoną wiekową, były 
I obywatel z Kró'estwa Polskiego nie- 
mogący nic zapracować, zrujnowany 
z powodu udziału w wypadkach 1846 

li 1863 r., udaje się do wspaniałomyś
lności Rodaków o ratunek w nędzy. 
I Łaskawe datki przyjmuje Administra-

„Czasu.“ (391-3 3)

U le n ,
9  I , Wol zeile 10.

P r a k t y k a n t
I zamiejscowy, z ukończoną I klasą gimna
zjalną lub realną, zn ajd z ie  u m ie sz 
czen ie  w M agazynie  s tro jów  

I d am sk ich  Maryi t*rauss w K r a 
k o w ie , przy ulicy św. A n n y  pod I. 3, 
aa pierwszym piętrze. (376 3-3)

W roku 1894

Zawiadomienie.
Mając w Bi r a k ó w  ł e  przy ul. 

O r o d z k i t j  mój własny h a n d e l  
k o r z e n n y ,  d e l i k a t e s ó w  i
W i l l  prowadzony p> d firn ą

O t w a r ł e m  z dniem I5ym lutfgo 
b. r. d ruąi  ta k i  sam  handel  
w P o d g ó i z i l ,  w d'^mu Wgo M ar-  
kwiczyńskiego, w R yniu , [ od moją 
własna firmą

„J. BIEŃKOWSKI."
Dozuawszy dotąd tyle względów od 

Szanownej Publiczności, doŁżę też 
i tutaj w-zelkieh starań aby dla tego 
drugiego handlu przychylność sobie 
zaskarbić. (417 )

J .  B i e i i k o x v s k i

w  Krakowie i Podgórzu.

S £ K A S T 3 ;
stare i nowe sprzedaje n a jtan ie j rl6  > 12 ) |

EMIL WEINEB, Wien, I., Salsthorgasse 4

Osobisty k red y ty
aż do najwyższej kwoty, p o ż y c z k i  h i
p o teczn e  pod bardzo k r ystuemi wa
runkami uskutecznia A . S teiner's  be- 
liord lich  con cess .  G e ld a g a itu r ,  
B u d a p e s t ,  X lsó-crdoser  Sr. 5. 

(382 4 'Oi

ma nareszcie  s ta r s e  k< ś iół w tu te jsze j gm inie 
kato lick iej św. P iusa . Budowa ki ści ła  ju ż  tak  
dalece  p o s tą p iła , że m ożna ju ż  było rozpocząć 
z m urow aniem  wewi ą 'r z .  P roszę  więc n a ju p rze j
miej o t o  a ż e ty  n is i  p r iy jac ie le  ęo ża  g a n ic a m i 
Niemiec w spierali nas obbcie  w łaśnie w tym  roku, 

Ig d y z  p o 'rzeb u jem y  pom ocy naszych bliźnich, je  
lże li m am y ukończyć dzieło. D la  Polaków  w Ber- 
I linie odbyw a się  w tym  kośc ió łku  nabożeństw o 
|c d  r. 1885. (264 10 10

Proboszcz 4 ' r a n k ,  w B erlin ie O,
Poll 8 .n d e rttr . 73.

Hnnarńi szlncliet. śpiewaki 
kilkakro tn ie  wysoce odzoa 
czone, rozsyła  w szędzie za zaliczką 
6 m arek d ) 15 mar. za p o ręk ą  w ar
tości i m euszkodz. p rzybycia  wedle 
cennika. Krneat HUimel, 

(2444-3 3) t  opił/. (Elbe).
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W o d a  k o l o ń s k a
(etykieta niebiesko-złota)

I firmy Fcrd. .Tluilicns w K olon ii,
U znana j iko

W U L E P S Z T  W Y R Ó B
Do nabycia prawie we wszystkich znaczniejszych 

handlach perfumów. (37-19-26) 
S K Ł A D  H U R T O W N Y  

w Wiedniu, XY1/2 Rudolfsgasse Nr. 56a.
Czcionkami Drukarni „Czasu.“

GŁÓWNY SKŁAD 
! pierwszej galic. suszarni owoców i warzyw  
w Bochni na sposób amerykan urządzonej, 
a przez Tow. lekar. w  Krakowie poleconej, 

p o d  f irm ą  J .  M i c h n i k  w  l i o c l i n i ,  
p o leca :

s k o m p le to w a n e  p a c z k i  p o c z to w e  z n i e z b ę 
d n y c h  w  k a ż d e m  g o s p o d a r s tw ie  d o m o w e m  

j a r z y n  i o w o c ó w :
2 paczki zupy w arzyw nej „Ju lienne" (na 80 por-

c y j ) ................................................... zła. 1 —
m archw i K aro ty  (na 15 porcyj) „ 
szp inaku  (na 10 porcyj) . . .  
k ap u sty  b ruksel. (na 10 porcyj) 
k apusty  w łoskiej (na 20 porcyj) 
kapusty  zwycz. (na 20 porcyj) . 
la p u s ty  sa łatow ej czerw onej .
p ie tru szk i ........................................
s e le r ó w ..............................................
p o r ó w ..............................................
taso lk i szparag , (na 10 porcyj) 
fasolki zieł. k ra ja n e j (na 10 por.) 
g roszku  cukrow ego (na 8 por.) 
ka la rep k i (na 10 p o rc y j) . . . 
jab łe k  w ćw iartkach , strugan., 
kom pot, (na 15 porcyj) . . . 
g ru szek  w połów kach, s trugan ., 
kom pot, (na 10 porcyj) . . .

1 p u d e łk o  p ru n e le k ........................................
1 paczk. borów ek kom pot, (na 15 porcyj)
1 „ pom id . r ó w ...................................
1 n g rzybków  Nr. 1 (najlep. jakosci)
1 „ śliw ek kom potow ych olbrzym .

R azem  zła. 7-65 
O pakow anie darm o.

Suszone owoce i w arzyw a b o cheńsk ie  p rz  - 
w yższają  św ieże swym właściw ym  delikatnym  
sm akiem .

Sposób użycia je s t  bardzo p rosty , m ianowicie 
należy zam oczyć w w odzie letn iej poszczególne 
w arzyw a lub owoce przez 2 godziny , potem  w tej 
w odzie go tow ać i ja k  św ieże przyj ządzać.

I ’ość na 1 porcyę i sposób użycia  je s t  na k aż 
dej poszczególnej paczce w ydrukow any.

W arzyw a bocheńskie , w suchem  m iejscu trzy  
rnane, konserw ują  sie bardzo dobrze  naw et k ilka  
lat, n ie tracąc  na dobroci.

M F "  Odznaczone 16 medalami na wystawach — 
w Londynie wielkim złotym medalem. (2817 19 20)
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Szkło. I

z p m z i i K . . . . .
od I, t 30 egzystująca w Krakowie, posia
dająca kilkunastu ludzi w zatrudnieniu,

poszukuje  wspólnika
| z  k a p i t a ł e m  5 — 6 0 0 0  z l r .  w celu 
powiększenia interesu i fabrykacyi aity tu- 
łów bardzo popłatnych, a w kraju dotych

c z a s  niewyrabianych. (284-4 5)
Oferty składać można w Administracyi 

| „Czasu" pod 1.terami „'Ł. K .  6 0 0 0 . “

Esencya łopianowa | \
znakomity, środek X A  P O R O S T  ! ! 
W M iO S O W  i brody, dostać można ( )

| jedynie w a p t e c e  „pod złotym Sło- l > 
niem" w Krakowie, ul. Grodzka, < ►

IG. H ellera  i i
(daw niej E . STOCKM ARA). ( 1

Cena flakonu 50 ct , większego I z ła . * *
JP . (151-8-) J |

► •••••♦ ♦ •••••••••• i

RESZTKI

ŁAMP
Ditmarowskich,

k tó re  od p rz e sz łj  roku  w y
przedaje , m ożna n u b jć  m  
b e z c e n  w sk ładzie  lamp, 
porcelany  i szk ła  pod firmą

W. B azes
w K r a k o w ie ,

Rynek N r. 35. 
(290-3-10)

Lampy. Porcelana.

R1TZ TILL

!Do sprzedania!
rentowny h a n d e l  k o r z e n n y
w połączeniu z restaurscyą, w jednem 
z większych miast (10.000 m eszkań- 
ców) w Krakowskiem. — 0 nót roczni 
nad 40 .0 0 0  zh . —  Kasyno cywilni 

wojskowe w tynnanijm domu. — 
Oferenci zechcą się zgł jsić do Biura 
dzienników L. P l o h n a  we Lwowie, 
przy ui. Karola Ludwika pod Nr. 9. 
pod lit. CJ. K . (388 2-3

W majątku Szczepia tyn
(stacya poc,towa i kolejowa Korc ów, po
wiat Rawa), odbędzie się i  powoda wy
dzierżawienia majątku u  y p r z *  d a ż  Ł y -i 
u e g o  I m a r t w e t t o  i i i w r n l a i o a  
w drodze licytacyi dubrowolnej d ia 20go 
lutego br. — Bliższych s czegółów udzieli 
na żądame Zariąd dóbr Szczepiatyn, p> 
czta Korczów, dworzec. (383-3-3)

■4 a  i i  I e  b e i m  t i c h m i e d  u .  n i c h t  b e i m  ' 
S c l i m i e d e i i  p jw isd a  S;are przysłow ie, k tó re  
słuszn ie  m ogę zastosow ać do m go zakładu, 
gdyż  w skut; k  zak u p n a  za go tów kę olbrzym ich 
zapasów  tow arów  i tan i h kosztów , u ogę też 
tan io  sp rzedaw ać P ró b k i dla p ry w a tn y ih  dar 
mo i op łatn ie, obszerne  zb iory  p ró b  d la  kraw  

ców na koszt.
M a t e r y e  n a  u b r a n i a .

Peruw ien  i do sk in g  d ia  W iel. D uchow ieństw a 
mate>ye w edle p rzep isu  na mundury dla c. k. 
urzędników t a k ie  d la weteranów, straży ognio
wej, gimnastyków, liberyj, su k n a  na bilard i stoli
ki do gry, nakryć a na powozy, pakłaki, także 
n ieprzem akalne, na ubran a mysliw., materye do 
prania, pledy podróżne od 4— 14 złr. i t. p. Tani, 
rzetelny, trwały, czysto wełniany towar sukienny, 
a  n ie  ta n :e łachy, k tó re  n ie w arta ją  pracy kraw 
ca, poleca J a n  S t i h a r o f . k y  w H r r n l e  
m o r .  (M anchester A ustry i) Największy skład 
farbr. sukna wartości ‘/2 mil złr. flozsyłna tylko 
za zaliczką. K o resp o n d en cja  iv ję z y k u  niem ie
ckim , w ęgierskim , czeskim , polskim , włoskim , 

francuskim  i a rg ie ls k  m. (199 3 24)

U N I W E R S A L N E

d r y l o w n i k i
na nieiny i górzyste położenia, które czy 
pod górę, czy z góry na d-1, jak na nizi 

,nach, również wdłuż spadzisti ściat h zu 
pełnie zarówno wysie wają, które są mocno 
sporządzone, a przytem mimo tego n a ło |  
siły pociągowej potrfebnją, przy najwięk- 
szem zaoszczędzenia nasieoia zarówno r >z , 
sypują nasienie i zarówno głęboko w zie-1 
mię wrzucają — dostarczają w najlepszym 

gatunku

Umratń & Comp.,
l i r y k a  macłiin pspadarczo-roiniczycli |

w  P r ą d  z e -9! u Ima.
Składy w Bernie, Budapeszcie, Lwowie, i

I l u s t r o w a n e  c e n n i k i  d a r m o  
________________ i  o p ł a t n i e .  (243 2-3)

K onkurs.
Jest do obsadzenia posada f i s y *  

< * fe n fa  h u t y  c y n k u  J W j f o  
A n d r z e j a  h r .  P o t o c k i e g o
w Krzu — z roczną płacą 900 złr., 
o.rócz wolnego miesztauia i depetau  
nafty n i światło, a węgli ra opał.

Ubiegający się o tę posadę, winni 
odnośne, metryką, świadectwem lekar- 
skiem fizycznego uzdolnienia, tudzież 
świadectwami z ukończonych stulyów 
chemii oraz (dbytej praktyki udoku
mentowane, a dokładny życiorys za
bierające podania, p o  k o n i e c  
l u t e g o  1 £ 9 4  r .  wnieść na ręce 
£ a r z a < f u  z a k ł a d ó w  g ó r 
n i c z y c h  i  h u t n i c z y c h  
S i e r s z y ,  p o c z t a  T r z e b i *  

i n i a .
Pierwszi ństwi w zasadzie przyzna- 

oem będzie kandydatom z dłużną 
praktyką, w hucio cynku lub w labo- 
ratorjum chemicznem zajmującym się 
tnalizą rui i kruszców. (299-5 8)

Adminislracya dóbr 
hr. Potockich w Krzeszowicach.

Leśnictwo Zassówp. Czarną
(o. p. Zassów, st. kol. i teł. Czarna)

I sprzedaje, jak lat ubiegłych, nasiona 
i sadzonki le śn e ,  ozdobne drzewka  
ogrodowe, krzewy i rośliny pnące.
C e n n i k  n a  ż ą d a n i e  o d w r o t n ą  p o c z t a .  

(405 2 5)

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 188 r.

SUCHARD
NEUCHATEL(5CHWDZ

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.
* 2592.15-)

Józef inicki w Krakowie, Rynek główny, poleca na obecną porę: Kalosze rosyjskie
Rządca Drukarni Józef Łakociński.

bostońskie w najlepszym gatunku. (27,78.)


